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W e s o ł y c h  Ś w i ą t
życzym y wszystkim naszy n Czytelnikom  i Przyjaciołom

...I oto sen zasm uconych dusz miał 
przyoblec się w tlało.

Nie w piorunowej zorzy, nie w lśnią 
rej tęcz otchłani, ani w djademie roz­
iskrzonych gwiazd, ale w tęsknym  
zmicrzehu cichego wieczoru zjawił 
się światu.

A kędy szedł, *am śladem jego więd 
ły ehwasty i kwiaty trujące, a miast 
nieli wyrastały lilie zadumane i biała

wonne róże, połyskujące rosą sreb­
rzystą.

Albowiem stal się świtem w ciem ­
nościach nocy, ożywczym  zdrojem  
w spalonych żarem i duszą pustyniach  
ducha, pojednaniem w krwawych bo- 
jaeh serc, nadzieją, roztaezająeą bia­
łe skrzydła nad grobowcami złud bo­
lesnych i wiarą w otchłani mrocznych  
tęsknot i zwątpień śmiertelnych.

1 choć królestw o Jego nie było z te­
go świata, chyliły się przed Nim koro­
ny złociste i czołsr władeów doczes­
nych uderzały w twardą ziemię.

Aż nadszedł dzień ofiary i okupie­
nia. W tedy, spełniwszy kielieh gory­
czy do dna, szedł SYN CZŁOWIECZY 
pod brzemieniem krzyża, aby skonaw  
szy w męee i zniewadze, zwyciężyć 
śmierć i ze szczytu Golgoty rozpromie E

nić po wieki wieków nad śv iatem m o­
rze światła i miłosierdzia.

Mijają stulecia... a godło Męki i Od­
kupienia przyśw ieea ludzkości nigdy 
nie zmąconym błasi dcm, jako w idocz­
ny i niezawodny znak naazieji i odro­
dzeń w Bogu dla tych, którzy usnęli 
w męce i dla tych, którzy błądzą w za- 
wieji żyek., znuzeni i smutni. (r)

Wojska rządowe umacniają swoje pozycje
PA j . K om itet O brony S to­

icy kom uniku je : Na w szystkich iro n  
tach p an u je  w zględny spokój. Na li- 
rm . ojsk rządow ych zgłaszają się li­
czni uciekinierzy. W czoraj przybyło  
do M adrytu dw óch jeńców  i jeden  de­
zerte r włoski. W ojska rządow e u m a­
cn ia ją  swe pozycje.

ja lam anca. PAT. Główna kw ate ra  
Pow stańcza K om unikuje: H uesea i Sa- 
cagossa były bom bardow ane przez sa- 
m oiotj pow stańcze. Są liczne ofiary  
w śród ludności cyw ilnej.

Na w szystkich fro n tach  poza strze­
lan iną  p an u je  zupełny spokój. Na 
stronę w ojsk pow stańczych przeszło 

->■ .nilicjantów . Na froncie  m a­
dryck im  n ieprzy jacie l n ieoczekiw anie 
zaatakow ał n a  odcinku  M iaja da  H on 
da, gdzie a tak  odparto . N ieprzyjaciel 
strac ił 7 osób i licznych rannych .

AV alencja. Pat. M inisterstw a m a­

ry n a rk i i lo tn ic tw a ko m u n ik u ją , iż 
w czasie w czorajszych w alk p o w ietrz­
ny ch na  froncie M adrytu strącone 
zostały dw a sam oloty Ju n k ersa  do 
bom bardow ania. Jeden z nich spadł 
pod El P lan tio , d rugi pod m. Pardo .

Anduhar. P at. 27. 3. K orespondent 
„H avasa“ donosi, iż dzięki ofenzyw ie 
na odcinku Pozo Blanco, w ojska rz ą ­
dowe posunęły  się o 7 km . naprzód  
w k ie ru n k u  Yilla N ueva del Duque, 
a o 10 km . w k ie ru n k u  A lcaracejos.

Ski zydla posuw ają  się szybciej n ap ­
rzód, niż cen trum , dzięki tem u do­
k onano  ru ch u  okrążającego  i okolice 
górnicze C anto B lanco dostały  się w 
ręce w ojsk  rządow ych. W ojska rz ą ­
dowe zn a jd u ją  się obecnie w odległo­
ści zaledw ie 3 km . od A lcaracejos, do 
m .n u jąc  n ad  tą  m iejscow ością.

In n a  ko lum na w ojsk rządow ych, 
o p eru jąca  na połudn ie od Pozo B lan­
co, uczyniła znaczne postępy w k ie­

ru n k u  Yilla H arta
Sam oloty rządow e bom bardow ały  

pociąg pow stańczy w pobliżu m iej­
scowości M ontoro, uprzednio  w ysa­
dzono m ost, zm uszając pociąg do za­
trzy m an ia  ię. Pociąg, k tó ry  liczył 
około 30 wagonów , został w znacznej 
części zniszczony. Na stronę w ojsk 
rządow ych przedostało  się w ielu  ucie­
k in ierów  z arm ii pow stańczej z b ro ­
n ią  w łoskiej p rodukcji.

W iochy w strzym u ją w y s y łk ę  ochotników
L ondyn. PAT K orespondent dyplo 

matyrczny „D aily te leg rap h “ donosi, 
że rząd  w łoski udzielił rządow i b ry ­
ty jskiem u zapew nień, że W łochy nie 
m ają zam iaru  w ysyłania dalszych o- 
chotn ików  do H iszpanii,

Napad rabunkow y na bank
Berlin. Pat. Na jednym z przedmieść 

Frankfurtu n. Menem, 17-letni w y­
rostek, zam askowany i uzbrojony w 
rewolwer, wtargnął do filii bankowej 
zażądał wydania gotówki i wobec od­
mowy urzędników, dwukrotnie strze­

lił, nikogo jednak nie trafiając. Jed 
nemu z urzędników udało się nie- 
spostrzeżenie przejść do sąsiedniego 
pokoju i zaalarmować policję. Zarzą­
dzono energiczny pościg i m łodocia­
nego bandytę aresztowano.

Za k a za n a  manifestacja
■ PAT. Rząd wolnego pań-

f  “dii zanron ił zorganizow a­
n ia  m anifestacji z in ic ja tyw y „arm ii 
repub likańsk ie j w C astlebar w h ra b ­
stwie M-ayo w celu upam iętn ien ia ro ­
cznicy pow stan ia  z 1916 roku.

M anifestacja ta  nuafa odbyć się w 
drugi dzień św ięta W ielk iej Nocy tj. 
w poniedziałek. Do C astlebar sk iero ­
w ano pow ażne siły po licji w  celu za ­
pew nien ia w ykonania decyzji rządu.

iW iadomość ta  m iała  być — zda­
niem  k o responden ta  —  w posiadaniu  
gabinetu  bry ty jsk iego  w czasie posie­
dzenia we środę. P onadto  W łochy 
m iały w skazać, że w krótce gotow e 
będą do uczestniczenia w op raco w a­
niu p lanu  technicznego w spraw ie 
w ycofania ochotników , będących  już 
w H iszpanii.

K orespondent w yraża  nadzieję, że 
m ożliwym  będzie poruszyć spraw7ę 
w ycofania ochotn ików  już n a  n a j­
bliższym  posiedzeniu  k o m ite tu  n ie in ­
terw encji, k tó re  odbędzie się praw do- 
podobn.e m niejw ięcej w 10 dni po 
św iętach, do tego bow iem  czasu n a ­
stąp i odprężenie a tm osfery

Rząd b ry ty jsk i ze sw ej s tro n y  m iał 
zapew nie W łochy, ze w dalszym  c ią ­
gu opiera  swą po litykę w d u ch u  p rzy ­
jaźn i, opartym  n a  d ek laracji w łosko- 
b ry ty jsk ie j z 2 stycznia.

Rów nocześnie rząd  m ia ł podkreślić, 
że p rzyw iązu je najw iększą  wagę do 
spraw y p rzestrzegan ia  przez w szyst­
kie m o carstw a zobow iązań w zak re ­
sie n ie in terw encji. K orespondent pod

kreślą , że rząd  b ry ty jsk i, podobnie 
zresztą jak  i rząd  francusk i, przeciw ­
ny jes t przeK azaniu spraw y w ycola- 
n ia  ochotn ikuw  z kom ite tu  n ie in te r­
w encji L idze Narodów . N iem niej li 
czyć się jed n ak  należy, że rządy  h i­
szpański i sowiecki m ogą zażądać 
zw ołania posiedzenia Rady Ligi.

W ko łach  m iarodajnych  pow yższa 
w iadom ość u w ażana jest za nieco 
p rzesadne w yolbrzym ianie ogólnych 
w ysiłków  b ry ty jsk ich , podejm ow a 
nych  celem  w yw ołania spokojniej 
szej a tm osfery  po czwmrtkowym oś­
w iadczeniu  am b asad o ra  G randi egu 
n a  kom itecie  n iein terw encji.

ZAMACH BOMBOWY NA SKLEP
Poznań. PAT. D zisiaj nad  ranem  

izu co n o  petardę do żydow skiego skła
du futer pod firm ą  „K am cza tk a11, rnie 
szczącego się p rzy  ul. Br. P ieracgie- 
go. P e ta rd a  w padła do sk ładu  pizez 
górne okno, zna jdu jące  się nad  wej 
ściowym i drzw iam i i uszkodziła czę 
ściowo tow ar, zna jd u jący  się w ok n ie  
wystawowymi



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Biskupi przeciw hitleryzmowi
Berlin. Pat. Niem ieccy b iskupi ka 

toliccy w ydali orędzie w spraw ie opie 
ki m oralnej nad  dziećm i i m łodzieżą. 
P odkreśla ją  oni że czują się odpo­
w iedzialni za u trzym anie pieczy m o­
ra lne j kościo ła w tej dziedzinie i z naj 
w iększą tro sk ą  widzą, że na podsta­
wie urzędowych przepisów hamowany 
jest nawet rozwój charytatywnych  
ogródków dziecięcych i tym samym  
rozluźniona zostaje współpraca ro­
dziny i kościoła w wychowaniu naj­
młodszych pokoleń. W skazują oni d a­
lej na tendencję do w ychow ania dzie­
ci w duchu pozbawionych pierwiast­
ków wyznaniowych i w sposób usu 
wający ścisły związek religii i życia. 
B iskupi zdają  sobie sprawTę z trud- i 
nych obow iązków  rodziców  i wyko- j 
naw ców  i p rzy rzek ają  im  udzielenie |

W edług w yników  przedw stępnego 
dochodzenia przeprow adzonego przez 
Kom isję d y rekcy jną  na m iejscu wy­
padku na stacji R udniki, ustalono, 
puje:

W krytyczny m dniu. t j. dn ia 25. 
b. m. s tacja  R udniki przy ję ła  o godz. 
7 47 pociąg tow arow y nr. 272 na tor 
odjazdow y. Pociąg m otorow y n r 206 
idący z Katow ic w inien był na stacji 
R udniki w yprzedzić wym eniony po ­
ciąg tow arow y, przebiegając po torze 
głównym .

W nocy z dnia 24 na 25 na  skutek  
zawiei śnieżnej, p rzestały  działać 
u rządzen ia  sygnalizacyjne na  stacji 
R udniki.

D yżurny ru ch u  stacji R udnik i wy­
dał dyspozycje zw rotniczem u przygo­
tow ania jezdni dla przepuszczenia  po ­
ciągu tow arow ego po torze głównym , 
jednocześnie zawńadom ił telefonicz­
nie stację  Częstochow a, że sygnały 
w jazdow e ze strony  Częstochow y są 
nieczynne, o czym należy wyrdać ro ż­
ka zdrużynie pociągu m otorow ego.

N astępnie, po  o trzym an iu  w iado­
m ości ze stacji Częstochow-a o wyj 
śeiu pociągu m otorow ego, w ydał d y ­
spozycje zw-rotniczemu pójścia pod 
sem afor dla w puszczenia pociągu m o­
torow ego na ręczny sygnał.

w szelkiej pom ocy dla w ykonan ia  ich 
obow iązku chrześcijańskiego. Na pod 
staw ie dośw iadczeń ubiegłych m iesię­
cy b iskupi sta rać  się będą usiln ie o 
zapew nienie kato lick ie j m isji ch a ry ­
ta tyw nej w dziedzinie zakładów  lecz­
niczych i w ypoczynkow ych dla dzieci. 
Z kolei b iskup i niem ieccy zw racają

Berlin. Pat. P ak t przy jaźni i gw a­
rancji, zaw arty  m iędzy W łocham i a 
Jugosław ią, w tu tejszych  kołach p o ­
litycznych uważany jest za nowy, 
bardzo poważny czynnik, sytuacji 
międzynarodowej. Dla W łoch pak t

W tym  czasie zw rotniczy był zajęty

I oczyszczaniem  zasypanej śniegiem  
zw rotnicy, aby ją  przełożyć w nor 
m alne położenie na to r głów-ny.

W czasie oczyszczania usłyszał sy­
gnał zbliżającego się pociągu m otoro 
wego, porzucił w-ięc oczyszczanie 

| zw rotnicy  i pobiegł w k ie ru n k u  zb li­
żającego się pociągu, podając  —  jak  
tw ierdzi, sygnał „ s tó j '1.

Pociąg jed n ak  nie stan ą ł pod s tm a- 
i forem , co pow inien  był uczynić i nie 

zm niejszając szybkości, w jechał na 
stację, gdzie n astąp iło  najechan ie  na 
pociąg tow arow y, sto jący na  ob jazdo­
wym torze.

U stalono, że dyżurny  ruchu  stacji 
Częstochow a uprzedził ustn ie k ierów  
nura pociągu i m otorniczego o nie- 
działan iu  sygnałów  w jazdow ych na 
stacji R udniki. Sądzić należy, że b rak  
ścisłego zastosow ania się do p rzep i­
sów m otorniczego G rochow skiego, czy 
też jed n a  chw ila jego nieuw agi, a cie­
szył się on w zorow ą opinią, spow odo­
w ała k a tastro fę , w k tó re j zginął sam  
oraz poniosło  śm ierć oprócz niego 4 
p racow ników  kolejow ych,- nie licząc 
w ielu rannych . Dalsze dochodzenie 
trw a.

 o------

uw agę na pożyteczną działalność tzw. 
n iem ieckiej cen tra li w olnej opieki spo 
łecznej nad  m łodzieżą, k tó ra  w spie­
rać  m a m ateria ln ie  na  różnych polach 
niezam ożną m łodzież. C entrala p o sia ­
da swoje w ydziały na terenie całycii 
Niemiec, i p row adzić m a bardzo  sze­
ro k ą  akc ję  opiekuńczą.

i ten jest logiczne m następstw em  p o li­
tyki śródziem nom orskie j i ogniw em  w 
akcji m ocarstw a im perialnego , któ- 

| rego in teresy  nie ogran iczają  się już 
| do A driatyku, lecz obejm ują  cały 

w schodm  basen  śródziem nom orski. 
§ Dla tych  też —  zdaniem  kół m em iec- 
1 kich —  pow odów  tru d n o  dziś przew i- 
3 dzieć dalsze konsekw encje paktu . 
|  Niemcy, zw iązane z Rzymem, jak  i 

B iałogrodem  serdecznym i stosunkam i 
j w ita ją  więc z zadow oleniem  ten  uk ład  

k o n tynuu je  on do pew nego stopnia 
„oś Berlin— Rzym ”, a Rzesza może się 
spodziew-ać po zaw arciu p ak tu  w łos­
ko jugosłow iańskiego w zm ocnienia 
tej osi Jeśli w len sposób u jąć m o­
m enty  pozytyw ne, to  przeciw staw ić 
:ni m ożna pew nego rodzaju  zaskocze­
nie, k tó re  w yw ołane zostało lak  szy­
bkim  osiągnięciem  tak daleko id ące­
go porozum ien ia m iędzy Białogro- 
dein i Rzymem. 1 w zg lęd n ia jąc  przy- 
tym okoliczność, iż sfera in teresów  
niem ieckich  rozszerza się coraz h a r ­
dziej na B ałkany, w ytłum aczonym  
sta je  się b rak  pew nego rodzaju  en tu ­
zjazm u.

K oncepcja osi B erlin  —  Rzym nie 
była w ym ien iana an i razu  podczas po 
by tu  Ciano w B iałogrodzie Z estaw ia­
jąc  pew nego rodzaju  zaskoczenie Ber 
lina przez w ystąp ien ie G randiego w 
L ondynie w spraw ie ochotników ' h i­
szpańskich , co m iało m iejsce rów nież 
bez uprzedniego  uzgodnienia  s tan o ­
w iska Rzym u z B erlinem , nasunąć, się 
m ogą pew ne dalej idące refleksje  co 
do znaczenia osi Rzym— Berlin.

Już ukazał się świąteczny 
patlwójny numer
„ S Z P I L E K "

Wszędzie do nabycia.

Z n S P . odrzuca 
zasadę rasizm u

W arszaw a. PAT. Trzecie posiedze­
nie p len arn e  1 7-go walnego zjazdu 
delegatów  ZASP. rozpoczęło się o go­
dzinie 6-tei w ieczorem , w piątek  dn. 
26 m arca.

Na po rządku  dziennym  znalazło się 
przede w szystkim  spraw ozdan ie k o ­
m isji w niosków  i rekursów .

P rzy ję to  ni. in. w niosek z zniesie­
nie filii bezrobotnych, jak o  tak iej i 
u tw orzen iu  na  je j m iejsce sekcji bez 
robo tnych  Zgłoszono następn ie sze­
reg dezyderatów , przy  czym  przyję to  
m. in. następ u jącą  uchw ałę:

O drzucając jak o  k ry te riu m  zasadę 
tzw. rasizm u, 17-ty w alny zjazd de­
legatów  ZASP. stoi n a  stanow isku , że 
te a tr  p o lsk : pow inien być polskim  we 
w szystkich  jego p rzejaw ach , pow inien  
być polski m ety lko  z nazw y ale i z 
ducha i pow inien  stać n a  straży  p o l­
skiej k u ltu ry  we w szystkich  dziedzi­
nach  życia teatralnego .

U chw alono dalej szereg w niosków , 
dotyczących m. in. zabezpieczenia 
m ateria lnego  arty stó w  d ram aty cz­
nych po pew nym  okresie wysługi lat 

Z innych  sp raw  uchw alono m. in. 
w niosek o m ianow anie p. N. Młodzie- 
jow skiej - Szczurkiew iczow ej człon­
kiem  honorow ym  ZASPu.

Posiedzenie p len arn e  przeciągnęło  
się do późnej nocy.

Przytoczone pow yżej spraw ozda 
nie z p lenarnego  posiedzenia w alnego 
zjazdu delegatów' Zw iązku Artystów 
Scen Polsk ich  św iadczy o zdrow ym  
duchu, jak i p anu je  jeszcze w świecie 
artystycznym . Nie jest chyba tak  źle, 
jeśii w łaśnie ludzie, na  k tó ry ch  b a r ­
kach  ciąży szerzenie p raw dziw ej k u l­
tu ry  polskiej, odżegnują się od wszel­
kich  kryteriów ' rasistycznych , im p o r­
tów anycti do nas z zachodu.

ZASP staną ł wyżej, w ykazał w ię­
cej godności i uczciw ości niż inne 
zw iązki zaw odow e poisKiej in te ligen ­
cji, dając  w ten  sposób dow ód, żetyl 
ko dobro polskiego teatirn leży mu 
na sercu.

Staśastrol a 
l o t n i c z a

Berlin. PAT. W pobliżu H annow e- 
ru  był zm uszony do lądow an ia  z po 
w odu defek tu  w m otorze niem iecki 
sam olot kom unikacy jny , k tó ry  został 
pow ażnie uszkodzony. Jeden  z p a sa ­
żerów  u trac ił życie, 4 jest ciężko r a n ­
nych.

Przyczyny katastrofy
p a t l  C z ę s l t e c l j o n ą

Co m ów i Berlin o pakcie
H / r o j l r o - / U 9 0 j ! o u i a i f s A i m ?

MARIAN BOREN

Ś w ię ta  m o je g o  a j c a
(Opowiadanie)

Dużą, m asyw ną i m ocno zakurzoną 
b ram ę m łyna zam ykało  się n a  noc o l­
b rzym im  kluczem . Przez b iałe od  m ą­
ki, zakratow  ane okna sączyło się lek ­
ko św iatełko, w b lasku  k tó rego  m oż­
na było rozpoznać sylw etki m łynarzy. 
,W sw oich szarych  un ifo rm ach  w yglą­
dali raczej na w ięzniów. Snuli się jak  
cienie m iędzy m aszynam i, w alcow nia 
mi. W raz z w indą spadali z trzeciego 
p iętra  n a  p a r te r  jak  głazy, bezdusznie, 
obojętn ie i tępo. D ziw na była to  wrin- 
da. N ieelektryczna, ale ręczna. Dłoń 
m i trzym ało się g rubą linę, k tó ra  za 
lekk im  pociągnięciem  opuszczała d re ­
w nianą k ładkę. R usztow anie i ta  g ru ­
ba lina p rzypom inały  szubienicę. P rzy  
g lądając się zjeżdżającym  po niej ro ­
botn ikom , zwńsającym n ie jako  na gru  
bynt stryczku  zdawrato m i się, że jes­
tem  śwdadkiem  egzekucji Chw yciłem  
raz  za węzeł, zacząłem  podciągać 
sznur, w inda już zm ieniła  położenie,

ale w tej chw ili usłyszałem  głos ojca, 
w ydobyw ający  się z kancelarii. L ina 
w ysunęła się z rąk . W inda za trzym ała  
się Z aw isnąłem  w' próżni. Nie czułem  
g ru n tu  pod nogam i. Zupełnie jak  w i­
sielec.

Ałe tym razem  zam knięto  m łyn in a ­
czej. P opołudniu . W ew nątrz  nikogo 
nie było. Ustał zgrzyt w alców  zgnia­
ta jących  jęd rn e  z ia rn a  pszenicy, u sta ł 
szum  pasów' transm isy jnych . Zbliżało 
się święto.

In ży n ie r w siadł do au ta  i u m knął 
do m iasta. Cieśla, z zakrzyw ionym  
kciukiem  u p raw ej ręki, golnął sobie 
jeszcze raz z butelk i, k tó rą  zaw sze n o ­
sił przy sobie. M ała H elenka szyjąca 
na m aszynie wToreczki n a  m ąkę, od 
szukała z drugiej strony  b u dynku , w' 
kotłow ni sw ojego Józka. O drzucił 
ak u ra t p rzetłuszczone oliw ą, podarte  
ubran ie , by  przebrać  się w cyw ilne od 
śwńętne. S tał nad  ry n ien k ą  blaszaną,

do k tó re j n ab ra ł gorącej w ody z kotła  
i obiiażony do połowTy, m ył się. Musi 
przecież. T rzy  dni św iąt. I z H elenką 
trzeba się „odpow iedn io" pożegnać. 
Zobaczą się dopiero  w śm igusny p o ­
niedziałek  A ona już drży z pożąda 
n ia  i n iecierp liw i się. Chciałaby go 
m ieć w sw oich objęciach n a ty ch m iast 
koniecznie.

P iec w' kotłow ni był jeszcze gorący, 
ale m aszyna nie dyszała już. Rozpoczę 
ła  św iętow anie.

Tylko w oda w' rzece puszczona d ru  
gim  kory tem , obok tu rb iny , szum iała 
szalonym  sykiem . Zachodzące słońce 
zabarw iło  je j burz liw ą pow ierzchnię 
zło tą czerw ienią. R ozw ścieczona do 
czerw oności fa la  uderzała  raz  po raz 
o betonowTy brzeg, chcąc go siłą sw e­
go u derzen ia  rozsadzić. H arcom  sp ie­
n ionej w ody przyg lądały  się naiw nie 
m łodziutkie , aksam itne  bazie, dziw i­
ły się pączki na  drzew ach, rozch y la­
jąc  swe zielone w argi, by k rzy k n ąć  na 
głos': „Co to? Dlaczego w oda tak  sza­
leje i w ierzga w łaśnie w tym  czasie, 
k iedy  w szystko p ragn ie  odpocząć, r a ­
dow ać się św iętem ?".

Ale roz tańczony żywioł nie zdaw ał

się słyszeć ich py tań. Jego p raw a  nie 
dadzą się regulow ać według woli czło­
w ieka N aznaczone w k a len d a rzu  śwnę 
to nie obejm uje przyrody, k tó rą  nie 
m oże pozw'olić sobie n a  k ilkudn iow y 
odpoczynek Czerw ony n u m er n a  k a r t  
ce k a len d a rza  może przem ów ić ty lko  
do uczucia ludzkiego. Reszta jes t nie 
czuła na  tego rodzaju  m atem atyczne 
obliczanie i podział czasu. P rzy ro d a  
cieszy się zupełną w olnością i sw obo­
dą, k tó re j nie zdoła sk rępow ać żadna 
fo rm ułka, żaden nakaz , an i żadna, 
choćby na jgen ia ln ie jsza  nauka , d ok­
try n a  czy religia.

* *
Podobny rozdźw ięk m iędzy fo rm u ł­

kam i i konw enansam i życia a m iędzy 
n ieokiełzaną, n ieobliczalną potęgą na 
tu ry  zakrad ł się i do cichych domów', 
przy legających  sennie do budynków  
fabrycznych . L udzie tam  m ieszk a jący  
za tracili zdolności norm alnego  p a trzę  
nia na  św iat. A raczej w ogóle tego 
św iata nie widzieli, Oczy m ieli p rz e ­
słonięte jedw abną gazą, przez k tó rą  
od la t p rzyw yk ł' p a trzeć  n a  p rzesiew a 
jącą  się m ąkę. W  oczach m ąka, w u s­
tach, w p łucach  —  m ąka.
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z i e ń  radość*
Kraków, 27 m arca. j bow iązkum i: praca, w alka o byt, tro- 

Skonczyl się W ielk ' T ydzień i za- j ska o rodzinę. W  daw nych, naw et nie 
czyna się p ierw szy dzień św iąt Zm ar- j zbyt daw nych czasach, tro sk a  o pracę 
tw ychw stania. O ile każde św ięto jest g nikogo nie gnębiła; było jej poddostat- 
dla ludzi p racy  dniem  w ypoczynku ] kicm  dla w szystkich i ty lko notory- 
po całotygodniow ej pracy , o tyle świę- | czne nieroby były /. tej reguły  wyTjęte.

itlk ie jn o cy  ma jeszcze tę w łaści- f Dziś ludzkość przechodzi plagę, gor- 
wosć, że^jest dniem  radości z pow odu szą niż w szystkie dziesięć egipskich 
w ielkiego w ydarzenia : Zm artw ych- i razem  plag, plagę bezrobocia,
w stan ia C hrystusa P ana. , W  tej klęce całej ludzkości nic nieih rystu

Jak  w szystko w życiu ludzkim , tak 
' vv tym  w ypadku radość następu je  po 
sm utku. Po trzech  sm utnych  dniach  
W ielkiego Tygodnia, w k tó rych  m il­
k ną  dzw ony a obrzędy odbyw ają się 
przyciszonym  tonem , przychodzą dni 
radości zarów no dla duszy jak  i ciała. 
Człowiek w ierzący rad u je  się ze speł­
nionego cudu; ezłowiek obojętny  m i­
mo to rad u je  się, ileże dla niego k a ­
żde św ięto m a czysto ludzkie, pon ie­
kąd gospodarcze znaczenie. W  ja k i­
kolw iek sposób podejdziem y do tego 
zagadnienia, pozostanie żywym fa k ­
tem, że setki m ilionów  ludzi na całej 
kuli ziem skiej odnosi się czy z uw iel­
bieniem  czy z ^zacunkiem  do tego, co 
dla w ierzącego kato lika  jest n ajśw ięt­
szym.

Niestety, k ró tka: są dni radości w 
życiu ludzkim  -  w ięcej jest dni i o- 
kazji do sm ucenia się. I po św iętach 
w raca dzień pow szedni ze swTym i o-

zm ienia fak t istn ien ia  dw óch dni, w 
k tórych  może chciano, by zapom nieć
0 brzydkich  s tro n ach  tego naszego ży­
cia. Jakże to trudne! J a k  tru d n o  za ­
pom nieć, że po pon iedzia łku  n as tęp u ­
je  w torek ze sw oim i w ym aganiam i, 
k tórych  nie m ożna zaspokoić! Jak  je ­
dnak  się mówi, człowiek jest w ytrw al- 
szy od stali. Pokolenie, k tó re  przeżyło
1 w ytrzym ało przeszło 4-letnią w ojnę

św iatową, nic ..m arnieje, nie pozwoli 
ono zawiniło, i m im o to za nią płaci. 
wTdeptać się w błoto klęską, k tó rą  nie 

Dlatego, m im o w-szystko: w górę
serca i głowy' W  w olnych chw ilach 
dni św iątecznych możemy ohjekty  w- 
nie ocenić położenie i dojść do wnio 
,ku, że nie zginiemy. P rzetrzym aliśm y 
wiele pod obcymi panow aniam i, tern 
łatw-iej przetrzym am y we w łasnym  
państw ie. A nim  silniejsze będzie to 
państw o, tern większ* w idoki na ry ­
chłą popraw ę. W e w łasnym  dom u ła ­
tw iej przetrzym uje sie biedę. L.

Czy Włochy prą do awantury?
O statn ie klęski pow\stańców hisz- 

jiańskicli u jaw niły  fak t, znany zresz­
tą, ale „oficjalnie*1 tuszow any, mia- 
now-icłe, że w szeregach „narodowej** 
arm ii t. j. pow stańców  gen. F ran co  
wrnlczą m asow o W łosi i Niemcy. Nie 
chodzi oczywiście o tzw. ochotników , 
ale o w ojska regu la rne  pod ro zk aza­
m i czynnych olicerów . T ak ich  w ojsk 
w łoskich są dwie dyw izje na froncie.

Gdy te w iadom ości, okraszone do­
da tkam i o tysiącu poległych i k ilkuset 
dezerterach  w łoskich rozeszły .się po 
świecie, pow stała konsternacja , A 
w ięc to m a być owa in terw encja , k tó ­
ra  um ożliw ia wszelką pom oc legalne-

W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e

Ciągłe pogłosKi o zmianach
na Śląsku

W zw iązku z kończącą się niedługo 
konw encją polsko niem iecką, regu lu ­
jącą stan  posiadan ia , w7 w yniku po ­
działu G. Śląska, obiegają n a jro zm ait­
sze pogłoski. Jedne głoszą, że wTyod- 
rębm ona ad m in is trac ja  górnośląska z 
osobnym  Sejm em  p rzestan ie  istnieć, 
obszar zaś wTojewództw7a śląskiego zo­
stanie „rozparcelowany** m iędzy są­
siednie w ojew ództw a. Druga w ersja 
m a już skrom niejsze rozm iary , mówi 
tylko o ustąp ien iu  wojewmdy śląsk ie­
go p. G rażyńskiego, w ym ieniając ja ­
ko następcę —  a więc wmjewództwo 
zostanie adw-okata katow ickiego p. 
1 hmielow-skiego, znanego z o lb rzy­
m ich zarobków . Do tej w ersji dodają, 
że poniew aż p.  Chm ielow ski jest m ę­

żem zaufan ia p. G rażyńskiego, więc 
jego nom inacja  oznaczałaby u trzy m a­
nie obecnego ku rsu  politycznego na 
G. Śląsku.

W ygaśnięcie konw encji będzie w 
każdym  razie  m iało jedno  następstw  o, 
mianow-icie pogorszy los Polaków- w 
n iem ieckiej części G. Śląska —  los 
już teraz bardzo  ciężki. W  tym  w y­
padku  Polska m iałaby broń  odw-etow-ą 
w ręku : n iem iecką m niejszość w po l­
skiej części G. Śląska. P y tan ie  tylko, 
czy w obecnych stosunkach  w arszaw - 
sko-berlińsk ich  odw et tak i byłby do 
pom yśleniu

Ci ludzie podobni byli do m aszyn, 
-tojących w olbrzym ich hallach . Ru 

y wry'kotvywaJi m echanicznie, zaw ­
sze i n iezm iennie tak  sam o, au tom a 
ycznie, a ich .->łow-a nie często zresztą 

v ypow iadane, rów nały  się jękom  1110- 
"I >w. A m ąki było pełno w ich u 

szach, jak  , w szczelinach m łyńskich 
m aszyn. Cza iem tytko gdy siadali nad 
izeką lub gdy przez o tw arte  okno spo 
zierali na w olną przestrzeń , o taczają  
cą gm achy fabryczne —  zapom inali 

.ó  tym , zam ierali w bezruchu, zdnw-ało 
1111 się, że stap ia ją  się i łączą z zielo- 
nym polem , b łęk itnym  niebem  i plus- 
Jmjącą w odą. Ciało rozpływ ało  się. Mą 

a u latyw ała, rozpy la jąc  w- pow ietrzu  
s z ° m at w iosny- P rzestaw ali być ma- 

ną a st«w ah się cząstką przyrody.

W ielka sobota p rzyn iosła  św iątecz­
n i  I!?z^ 1 w n a szym dom u. Z chw ilą 

11 Ul Stuku m aszyn, dochodzącego 
rm alnrn p rzez ściany i okna do 

kam a, zaległa pokój jak aś  dziw 
n artw o ta . Snuliśm y się po podło 

sennie i głucho niczym  zużyte, niepo- 
zebne ludzkie pudła. Czuliśm y W  so- 
e pustkę jak  w starym  kotle, w yrzu ­

conym  na szmelc. W yjiru to  z nas n a j­
isto tn iejszą rzecz: rytm . M atka o s ta t­
kiem  sił. a naw et siłą przyzw yczaje­
nia, u k ład a ła  przygotow ane potraw y 
św iąteczne. Równo, system atycznie. 
Nie było żadnej dow-olności, żadnego 
chaotycznego gmatw-ania i m ieszania 
nap rzyk ład  to rtu  orzechow ego ze sm a 
żoną rybą. W szystko było u porząd ­
kow ane planow o i celowo. W  tej 
m echanicznej robocie m ożna się było 
doszukać naw et jak iejś artystycznej 
m yśli, głębokiego poszanow ania dla 
sym etrii i p ropocji, h arm o n ii i prosto-
ty \Czekaliśm y n a  ojca. B rak dychaw i- 
cznego h u k u  m otorów , stara liśm y  się 
z b ra tem  zastąp ić głośnym  w rza­
skiem . M ąciło to w praw dzie ogólny 
n astró j św iąteczny, ale pozw oliło 
przedłużyć n ie jako  atm osferę, k tó ra  
m inęła. Było znów głośno.

Dopiero ukazan ie  się ojca położyło 
kres naszej wmsołości. .Uczuliśmy 
znów  m ąkę w ustach. Z apachniało  
na  chw ilę m łynem . Nie trw ało  to je ­
dn ak  długo, bo ojciec zam ienił zmą- 
czone ub ran ie  na  czarny  kom plet. Ta 
zam iana i k o n tras t, z białego na czar­

nul rządow i a pow stańcom  daje 
w-szystkie szanse? Zebrał się kom ite t 
in terw ency jny  i zaczęły się u tarczk i. 
Delegat h iszpański zagroził, że zażąda 
zw ołania nadzw yczajnej sesji Ligi 
Narodów  dla p rzedstaw ien ia  tej sp ra ­
wy — groźbę tę pod jął delegat ang iel­
ski, da jąc  do zrozum ienia, że Anglia 
ew entualn ie  poprze żądanie H iszpa­
nii. Delegat sow iecki zażądał w ysła­
n ia na fron t w H iszpanii specjalnej 
kom isji dla zbadan ia stanu rzeczy, na 
co znow u oburzył się delegat wdoski, 
grożąc ..konsekw encjam i * w razie 
przyjęcia w niosku sowieckiego. Z re­
sztą M ussolini już przedtem  w yraźnie 
oświadczył, że nie odw oła an i jednego 
„ochotnika** w łoskiego z H iszpanii.

W ytw orzyła się sy tuacja , k tó rą  p i­
sm a francusk ie  ok reśla ją  jako  drugie 
w ydanie zatargu  angielsko-w łoskiego 
w- p ierw szej fazie n ap ad u  na  Abi­
synię. T eraz Anglia zaczyna spostrze­
gać, przed  czem p ierw ej zam ykała o- 
ezy, m ianow icie, że W łochyy dążą sy­
stem atycznie i bez skrupu łów  do za­
jęcia pierw szego m iejsca na  m orzu

Śródziem nym , co jest rów noznaczne 
z zagrożeniem  interesów  angielskich 
w G ibraltarze, na Malcie i — co n a j­
w ażniejsze —- na drodze do Indyj 
przez kana ł Suezki.

Czy w Londynie zechcą te niebez- 
pieczeństw-u przem yśleć do końca czy 
też cofną się, jak  w konflikcie o Abi­
synię i dopuścić do pow stan ia „fak tu  
dokonanego1*, jak  to się stało w łaśnie 
z A bisynią? T ajem nic i finezyj p o li­
tyk i angielskiej nie m ożna zrozu ­
mieć na kontynencie E uropy. Tu z je ­
dnej strony  w idzą groźne pobrzęka- 
nie m ieczem  ze strony  Anglii (m obili­
zacja floty śródziem nom orskie j, o l­
brzym ie zbrojenia), z d rugiej s trony  
w idzą jej cofanie się przed osta tecz­
nością, k tó ra  wTcale nie m usi być w o j­
ną, ale w ystarczyłoby pow ażne jiosta- 
w ienie się, szczególnie w obec niecelu- 
jących  zbytn ią odwTagą W łochów

N arazie M ussolini znow u zam ącił 
względnie spoko jną atm osferę, w ja ­
k iej ostatn io  znalazła się E u ro p a  Czy 
dąży on do aw an tu ry , czy to tylko 
jeden z jego liluffów ?

Z Hiszpanii
Londyn, PAT. R euter donosi z W a­

lencji: E sk ad ra  sam olotów  pow stań ­
czych, złożona z d-ch Junkersów  i 4 
F ia tów  zaatakow ała  w czoraj okręty  
handlow e, stojące na  kotwucy w p o r­
cie Musel, w pobliżu  Gijon. Kilku 
m arynarzy  na pokładzie jed n eg o  ze 
statków zostało rannych . Sam oloty 
zrzuciły k ilkanaśc ie  bom b a następ ­
nie zniżyw szy swój lot ostrzeliw ał r

statk i z karabinów" m aszynow ych.

Barcelona. PAT. Com panys po za ­
kończeniu posiedzenia G eneralitadu, 
ośw iadczył dziennikarzom , że kryzys 
rządow y jest już fak tem . Ju tro  w tej 
spraw ie m a być w ydany k o m u n ik at 
do prasy, nie przypuszcza się jednak , 
now y rząd  m ógł u form ow ać się w 
dniach  najbliższych.

ne, podziałała na  nas m om entalnie. 
W iedzieliśm y, że od tej chwali zaczy­
na się oficjalnie św ięto. M łyn już za 
m knięty. R obotnicy rozeszli się do 
domów. Nic nie p o tra f i zm ącić św ią­
tecznego spoczynku W dom u było 
cicho. O jciec p raw ie  nic nie mówił. 
Czuł się jak  by w ytrącony  z trybów , 
jak w yrzucony z szyn wagon. B rakło  
mu tych  pasów , kół, w7alców7, z k tó ­
rym i przebywmł cały rok. Tego 
w szystkiego nie m ogliśm y m y zastą­
pić, ani m atka, chbćbyśm y n a jw y raź ­
niej upodoonili się do m łyńskich  u- 
rządzeń. O jciec nie znosił fikcji. P rzy ­
w iązanie do m aszyn zabiło  w nim  
zdolność do fan taz jo w an ia  i iluzyj. 
W iedzieliśm y już, że św ięta będą n u ­
dne, że spędzim y je  na  czytaniu  gazet 
lub  n a  bezkarnym  błądzen iu  po p o ­
lach i ogrodzie.

Na stole leżały już talerze. Za chw i­
lę m ieliśm y rozpocząć kolację . O jciec 
m ył ręce.

W  tym  m om encie o tw arły  się drzw i, 
a w ielki, żółty b ern ard y n  ciągnął na  
pasku  podpitego cieślę, z zakrzyw 1 0 - 
nym  kciukiem  u p raw ej ręki, k tó ry  
wybałuszy7! oczy i w ybełkotał parę

słów półgłosem  do ojca. Nie m ogli­
śm y zrozum ieć o co chodzi. D om yśli­
liśm y się, że to rzeka napew no w zbie­
ra  i grozi zalanie m łyna. Nie ulegało 
w ątpliw ości, że ojciec będzie m usiał 
regulow7ać n ad m iar sp iętrzonej w7ody 
ślęczeć długo nad  jazem  i spoglądać 
w7 o tch łań  lub w potężny dzw on tui 
biny, za top iony  do jiołow y wT b ru d n e j 
wodzie.

I tak  się rzeczyw iście stało. Ojciec 
w dział szybko m ary n ark ę , porw ał 
klucze, w iszące na dużym  gwoździu, 
zatoczył w7zrokiem  łuk po pokoju  i 
wybiegł. Pies, poszczekując, pobiegł 
za nim , prześcignął ojca i p row adził 
go w7 stronę rzeki.

Odcliyliiem  drzw i. P atrza łem  gdzie 
ojciec pójdzie. Ojciec zn iknął za b ra ­
m ą m łyna.

Nie pozostało  nic innego jak  czekać 
n a  niego spokojnie, czy tać m atce na 
głos w iersze, s k a n d o w a ć  ry tm icznie 
głoski poety. To p rzypom ina m aszy­
nę.

Czekaliśm y.
Ale ojciec w rócił dopiero  we w to­

rek rano . Po św iętach.
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W ieści ze  św iata
i t f A  f » .  k r t t i  AntgHi b a w i  s i ę  w* A u s t r i i

Już jak o  książę W alii, późniejszy 
k ró l E dw ard  VIII , darzy ł Austrię 
szczególną sym patią.

W iedeń, k tó ry  odw iedzał także dla 
konsu ltacji jednego ze słynnych  la ­
ryngologów , jego a trak c je  oraz spo rt 
zim owy, p rzypadły  m u ta  kdo gustu, 
że także na tronie jak o  m onarcha, 
p rzybył d w u k ro tn ie  do Austrii raz  na 
k ilkudn iow y nieofic ja lny  poby t ao  
W iednia.

Podróże k ró la  do k ra ju , dla k tórego  
tu ry sta  jest jednym  z najpow ażniej 
szych źródeł docnodu, były d la  Aus­
trii najlepszą p ro p ag an d ą  tu rystycz­
ną, gdyż razem  z k ró lem  przybyw ało  
liczne otoczenie.

Po k ró tk ich  rządach , eks- k ró l już 
w trzy  dn i po rezygnacji n iespodzie­
w anie po jaw ił się w A ustrii, gdzie od 
trzech m iesięcy jak o  książę W indsor 
przebyw a.

Zam ek jednego z R otszyldów  w 
Enzesfeld, oddalony  o godzinę drogi 
od W iednia, służy księciu jak o  m iesz­
kanie, skąd dzień w dzień u rządza 
w ycieczki w różne strony, najczęściej 
do W iednia.

M ała m iejscow ość, w k tó re j książę 
osiadł, m a teraz  dłuższy ru ch  poczto­
wy i telegraficzny. „T he charm ing  
p rin ce“ o trzym uje au zą  koreespon- 
dencję od sw ych w ielbicieli i sym pa­
tyków , a świeżo założone kab le  tele­
foniczne często są zajęte rozm ow am i 
księcia. Z arząd austr. poczt i te leg ra­

fów  m a obecnie now ą pozycję docho­
dow ą w śwy m budżecie.

Częste przy jazdy  do W iednia, w 
czasie k tó ry ch  książę W indso r sk łada 
w izyty osobom  oficjalnym  wypełnia 
przew ażnie zw iedzaniem  m uzeów , 
p ryw atn y ch  galerii, zbiorów  history 
cznych, kościołów , bibliotek i tp.

Szczególnie częstym  gościem  jest 
w m uzeum  historii sztuki, k tórego  
zb iory  zna tak  dobrze, że ilek roć m a 
gości z L ondynu, sam  ich oprow adza 
po salach  m uzealnych i ob jaśn ia po ­
szczególne dzieła sztuki.

Na u licach  W iedn ia książę W in d ­
sor jest znaną postacią . W  m agazy­
nach  na K artnerstrasse , na  k tó re j 
najczęściej spaceru je  sam , bez sek re­
ta rza  lub detek tyw a, trak to w an y  tu  
przez publiczność z tak tem  i posza­
now aniem , jest łub ianym  i chętnie 
w idzianym  klientem . P ro sto ta  jego i

skrom ność jed n a ją  m u sym patie 
w szystkich.

Księcia często odw iedzają rodacy: 
członkow ie rodziny  kró lew skiej i a ry ­
sto k rac ji angielskiej. N iedaw no Da- 

w ił we W iedniu  b ra t księcia, ks. K en­
ta  i s io stra  jego M ary w raz z m ężem  
lordem  ot' H oorew ood.

Książę jest rad , gdy m oże gości 
sw ych op iow adzać po W iedniu i po 
kazyw ać im  zaby tk i i osobliwości lub  
zapoznaw ać ich ze specjalnościam i 
kuchn i w iedeńskiej.

W  tych w aru n k ach  były  m onarcha 
czując się tak sw ojsko na teren ie  au 
striack im , nosi się z zam iarem  n ab y ­
cia jak ie jś  posiadłości w A ustrii.

W edle pogłosek ze sfer dobrze p o ­
inform ow anych, w ybór jego paść 
n n a t na  s ta ry  zam ek k ary n ck i W as- 
serleonberg , należący do hrabiego 
M unster.

Proces ro zw o d o w y  kacyka
m u r z g ń f l f i e ę o

W  m iejscow ości Sereaue, w k ra ju  
Beczuana w Afryce odbyła się n ie ­
zw ykła rozp raw a przed kom isarzem  
angielskim .

Chodziło o rozpatrzen ie  skarg i ro z ­
wodowej, k tó rą  w niósł kacyk  m u ­
rzyńsk i p lem ienia B am angw ato.

Czekedi staw ił się osobiście i ener-

l a l f  w ie lk a  fe s t siła  sugestii'
Dr. Slossan p ro feso r psychologii 

na uniw ersytecie S tanu  W yom ing o- 
pow iada n a  łam ach jednego z am ery ­
kańsk ich  pism , pośw ięconych psycho 
gii, o dośw iadczeniu , dow odzącym , 
jak  silnie ludzie pod legają sugestii

N apełniłem  — pow iada —  bu telkę 
w odą d y s ty k w an ą , za tka łem  ją  s ta ­
ran n ie  w atą  i um ieściłem  w pudełku  
a zabraw szy  to pudełko na pewne, ze­
bran ie , ośw iadczyłem  zeb ranym  w sa­
li w ykładow ej, że chciałbym  dośw ia­
dczyć, jak  p rędko  odczują woń p ły ­
nu, k tó ry  rozleję, proszę więc aby 
każdy  z uczestników  zeb ran ia  p o d ­
niósł n a tychm iast rękę, gdy ty lko  ta  
woń do niego doleci.

Po tej przem ow ie w yjąłem  bu telkę 
z pudełka, odkm kow ałem  ją  o stroż­
nie, rozla łem  część zaw artego  w niej 
p łynu  i cofnąłem  się p rędko, jak b y  
w obaw ie, że woń p łynu  m nie p o ra ­
zi.

.W ziąwszy następn ie  zegarek do rę ­
ki, w yraziłem  głosem  donośnym  pe­
wność, że żaden z obecnych nie zaz­
n a ł jeszcze w oni p łynu , ja k i w łaśnie 
rozlałem , w yrażając  jednocześnie na 
dzieję, iż cnoćby woń ta  była bardzo  
m ocna, to  jed n ak  n ik t od n iej nie 
zasłabnie

Po upływ ie 15 m inu t — opow iada

prof. Slusson dalej —  większość słu 
chaczów , siedzących najb liżej niego, 
podniosła  ręce. Po 40 sekundach  tak ­
że słuchacze, siędzący w głębi sali, 
dali znać przez podniesien ie  rąk , że 
i tam  woń do tarła .

Po upływ ie m in u ty  p ro feso r m u­
siał p rzerw ać dośw iadczenie, gdyż 
słucnacze jego, siedzący w pierw szym  
rzędzie krzeseł, chcieli opuścić salę, 
ośw iadczając, iż nie m ogą dłużej wy 
trzym ać nieznośnej woni.

Z  k r u  fu

gicznie b ron ił spraw y, dow odząc, że 
żona, z k tó rą  żył od trzy n astu  m ie­
sięcy, złam ała w iarę m ałżeńską. Z a­
rzu ca ł je j rów nież, że ko rzysta ła  z 
usług m iejscow ego znachora , zao p a t­
ru jąc  się u niego w czaroazie jsk ie  n a ­
p o je .'N iew iern a  m ałżonka była obec­
na na rozprawńe i b ro n iła  się bardzo  
zręcznie.

P rzed  k ilk a  laty  Czekedi został 
przez w ładze angielskie zaw ieszony 
w urzędow aniu  jak o  kacyk  za podda 
nie chłoście jednego z E uropejczy ­
ków' Zarów no Czekedi jak  jego żona 
są ch rześc ijanam i i ślub ich odbył 
się w kościele m isyjnym .

O boje u b ie ra ją  się p oeuropejsku , 
a Czekedi uchodzi za jednego z n a j­
bogatszych kacyków  m urzyńskich .

W yrok  w tej spraw ie, k tó ra  budzi 
w ielkie zain teresow anie  w śród p le­
m ion m urzyńsk ich , zapadn ie  po p e ­
w nym  czasie, sędzia bow iem  m usi 
rozpatrzyć wrszystkie okoliczności.

W y r o k  na u c ze stn ikó w  blokady
M inisterialna kom isja  d yscyp linar­

na  pow ołana do rozp atrzen ia  zajść 
w czasie b lokady U. J. P,, na osta tn im  
posiedzeniu w ydała w yrok  skazu jący  
k ierow nika dem onstrac ji s tu d en ta  J a ­
n a  B arańskiego  na  usunięcie z uczel­
ni na  zawsze.

Poza tym  re legow ano studentów '

E dm unda Zdzierskiego na 3 lata , W i­
to lda B orow skiego na  2 la ta , S tan is­
ław a K opcia na  1 ro k  i Bogum iła 
P łacheckiego na  2 lata.

Został rów nież usun ięty  na zawsze 
z w yzszej szkoły budowry m aszyn i e- 
lek tro tech n ik i im  W aw elberga, Zvg- 
m u n t P rzetakiew icz.

Likw idacja bandy fa łs ze ry
F u n k cjo n ariu sze  w arszaw skiego u- I ków' bandy, tygle, specja ln ie  zbudo-

rzędu  śledczego p rzeprow adzili rew i 
zje w kilkudziesięciu  „m elinach1' zło­
dziejsk ich  i m iejscow ościach podsto- 
łecznych, na  sk u tek  doniesienia, że 
w m elinach tych  u k ry w a ją  się człon­
kow ie b an d y  fałszerzy i ko lpo rterów  
m onet 1, 2, 5 i 10 zlotow ych.

W  w yniku  rew izji w m ieszkaniu  
S tani sława O poczyńskiego w Legio 
now ie, znaleziono fab ry k ę  fa łszy­
wych pieniędzy, m aszyny, odlew y gi­
psow e, sztance, płyny do w yw abian ia 
a tram en tu  przy  fa łszow aniu  d o k u ­
mentów', k tó re  w yrab iano  dla człon-

w ane piece, przybory  do galw aniza- 
cji, znaczną ilość surow ca oraz k ilk a  
w orków  z gotow ym i fa lsy fika tam i.

S tw ierdzono, że O poczyński, będąc 
k ierow nik iem  bandy, sp rzedaw ał fa ł­
szywe m onety  M arii Puchale, k tó ra  
rozdzielała  p ien iądze m iędzy k o lp o r­
terów . „F ab ry k an t o trzym yw ał za 
m onetę 10-złotową dw a złote, za 5-cio 
zlotow ą 1 złoty 20 gr., za 2-złotową 
60 gr., za złotów ki po 50 gr, P uchała  
sp rzedaw ała  fa lsy fika ty  po cenie wyż 
szej o 50 proc.

MAŁY FE L iE T O N .

Zm a rtw ie n ie  Z y z ia
Mam m łodego przyjaciela. W łaści­

wie całkiem  młody w edle metr} 
ki —  to on nie jest, ale n iechby  kto  
próbow ał nie uznać go m łodym ! Z a­
raz  p rzekonałby  się, że Zyzio m a zę­
by i pazur} jak  dw udziesto latek . Z re­
sztą ja  chcę, aby Zyzio był m łody —  
chcę dlatego, poniew aż sam  do mło- 
d}ch już się nie zaliczam  a jestem  
w ielk im  zw olennikiem  k on trastów  

Otóż Zyzio od k ilk u  dni chodzi z 
osow iałą m iną. M ówiąc praw dę, zd a­
rza m u się to dość często, kiedy niem a 
pieniędzy, ale tym  razem  pow ód m u 
siał być inny, gdyż Zyzio był p rzy  
pieniądzach. Jak o  w spółczujący m edo 
li bliźniego i to tak  bliskiego, zaczą 
łem  go delikatn ie  w ypytyw ać o p rzy ­
czynę złego hum oru .

—  A może, przy jacielu , zepsułeś 
sobie żołądeczek i żal ci tych w szyst­
kich dobrych  rzeczy, k tó ry ch  u  zn a ­
jom ych m e będziesz m ógł skonsum o­
wać?

—  Et, n ir  to m nie m artw i. Na je ­
dzenie św iąteczne wogólenie lecę, p o ­
niew aż wiem  z dotychczasow ego ao  
św iadczenia, że w iększość bab, cncia 
łem  pow iedzieć babek  m a zakalec.

— Cóż więc ci dolega, jeżeli —  jak  
wiem  —  w ątrobę m asz zdrow ą, o za ­
spokojenie zaś ap e ty tu  nie dbasz?

—  Co ty, s ta ru szk u  (a to nicpoń!) 
na tym  się znasz? My m łodzi —  pierś 
w ypięta, w ąsik i w yciągnięte —  m a­
m y inne zm artw ienia.

—  Zapew ne rod zaju  żeńskiego?
—  G łupstwo, ktoby w dzisiejszych 

czasach baw ił się w w ielbiciela płci 
p ięknej K rótki proces, np. sportow o- 
kąpielow y i po całej paradzie.

—  A więc, może przecież wywnę- 
trzysz się?

—  Nowy g a rn itu r (ciężkie w est­
chnienie). S praw iłem  sobie g arn itu r, 
caca, pov ladam  ci. T ak i z w yporka- 
m i i k ieszeniam i na  zew nątrz . Szyk 
p ierw sza k lasa. A tu...

—  Zim no, naw et nie chłodno.
—  To w łaśnie m nie m artw i. J a k  się 

pokazać na lin ii A-B czy n a  p ian tach  
w zim ow ym , pożal się Boże, p a lto c i­
ku, z pod  k tó reg c  w yglądają trochę  
już przechodzone spodm e? Wstyd 
p rzed  ludźm i, k o m p ro m itac ja  przed 
dziew czynkam i.

—  A dopiero  m ówiłeś...
—  A dajże m i spokój T o się ty lko  

tak  m ówi. Czy to  d la w łasnej satys­
fak c ji sp raw iłem  sobie na  k red y t n o ­
we u b ran ie?  M arysia i Jad z ia  nie b ę ­
dą m nie w n im  oglądały.

—  Pociesz się, one też w yjdą w p ła ­
szczykach, a m oże w fu terk ach .

Zimny.

CIĘTY MINISTER.
Pew ien dzienn ikarz  parysk i o stro  

k ry ty k u jący  działa lność francusk iego  
m in istra  finansów , zarządzał, jak  się 
okazało, tak  k iepsko  w łasnym  m a ją ­
tk iem , że go stracił.

To też pierw szego dn ia  m inister, 
dow iedziaw szy się o now ej napaści 
owego dzienn ikarza , uśm iechając  się, 
zauw ażył:

—  W iadom o, że łysi fryzjerzy  p o ­
siada ją  zawsze najlepsze środk i n a  
p o rost w łosow

Następny numer „Krakowskiego Ku­
riera W ieczornego“ ukaże się we w to­
rek, dnia 33 bm. w godzinach popo­
łudniowych.
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Kraków do wieczora...
Ustąprenie kuratora

B r  w i n i e  j  P o m o r i |

Ja k  sit; dow iadujeir.y. k u ra to r  B rat 
n iej Pom ocy I J. prof. d r. Gwiazdo 
m orski zrezygnow ał ze swego s tan o ­
w iska.

K rok ten spow odow any został s ta ­
now iskiem  m łodzieży, k tó ra  m im o 
persw azyj, w ezw ań i rad  p jo f Gwiaz-

dom orskiego nada l b loku je  Dom A- 
kadem icki przy  ul. Jab łonow skich .

U stąpienie k u ra to ra  w yw ołało d u ­
że w rażenie w śród  m łodzieży. W czo­
ra j now e w ładze B ra tn ie j Pom ocv o- 
b ję h  urzędow anie.

J to lr  w e  filmią*...
(ar) Było to  16 kw ie tn ia  1936 r. Na 

traw ie przy  al. F ocha obok p a rk u  „Ju- 
ven ii“ „g rucnała"  p a rk a  p. .S. z pan­
ną U.

Zauw ażyli to F ranciszek H ajda i 
Tom asz B lichow ski, k tó rzy  zw rócili 
•się do pan a  S. z zapytan iem , co tu ro- 
bi v> tak  u stronnym  m iejscu o tak  
późnej porze, bo o godzinie 9-tej w ie­
czorem ? *

Rzecz p ro sta  p. S. odpow iedział py ­
taniem : „Co panom  do tego?!“

Na tak ie  d ictum  Ha jda i Blic.how ski 
p rzedstaw ili się ja K O  w yw iadcy P. P.,
0  jeden  z n ich doskoczył do p an n y  U.
1 wypwał jej pakunek, zaś drugi ka­
zał im wstać, gdyż —  jak m ów ił —  
odprowaazl się ich do komisariatu  
P. P.

Gdy na zw róconą uw agę przez pan a  
S., że do k om isaria tu  idzie się in n ą  
drogą, a nie tą jak ą  m u kazano  —  
B lichadski ośw iadczył, że p racu je  ja ­
ko w yw iadow ca 19 la t i myśli, że bę­

dzie bardzo  p rzyk rem  dla p an n y  U., 
gdy doprow adzi ich na  ko m isaria t i 
jak  ca ła  h is to ria  w yjdzie n a  jaw , co 
oni tam  robili o tak  późnej porze.

Jednocześnie podsunął im m yśl, że 
trzeoa tę sprawę pieniężnie załatwić.

W ów czas p. S. dal H ajdzie złotego, 
obaj „w yw iadow cy" podzielili się tą 
kw otą, poczem  odeszli.

Cała a fera  się w ykry ła  i w konse- 
kw encji sąd I in s tan c ji skazał Blicho- 
wskiego na 3 m iesiące aresztu, zaś 
Hajdę na 2 m iesiące. Ze względu na 
to, że obaj za tak i sam  czyn byli już 
k aran i, sąd odm ów ił im w aru n k o w e­
go zaw ieszenia k ary

Od tego w yroku tak  B lichow ski, 
ja  ki H ajda  wnieśli apelację, na  sk u ­
tek  k tó re j odbyła się w czoraj ro z p ra ­
wa p rzed  sędzią F ie y ‘em. Sąd odw o­
ławczy w całości wyrok I instancji za­
twierdził.

O skarżał p rok . d r Pęchalsk i, b ron ił 
adw . d r Soenel.

Pogrzeb śp. dr. W ojtowicza
W czoraj popo łudn iu  odbył się na  grecko- katolicki. Za tru m n ą  postę-

cm entarzu  rakow ick im  pogrzeb t r a ­
gicznie zm arłego lek a rza  ś. p. d r  E. 
W óytow icza. K ondukt po od p raw ie­
n iu  modłówr prow adził ks. kape lan

Z OBOZU PŁK. KOCA
(ar) Pogłoski, jak o b y  sen a to r Feliks 

Gwiżdż ob jął sek to r w iejsk i nie sp ra ­
w dzają się, a także k a n d y d a tu ra  po 
sła H yli nie jest u sta lona.

Jeśli chodzi o k ierow nictw o  sek to ­
rem  m iejskim  to d o w iad u j-m y  się, 
że do te j chw ili sp raw a jeszcze n ie 
jes t zdecydow ana i dopiero  po przy- 
jeździe p rezyden ta  S tarzyńskiego  do 
K rakow a k an d y d a tu ra  będzie zatw ier 
dzona.

Coraz Dardziej k ry sta lizu je  się w 
sferach  OZN. konieczność skoncen­
tro w an ia  k ierow nic tw a akcji w oje­
w ódzkiej i m iejsk ie j w jednym  ręicu 
i d latego m ów i się o sta tn io  o tym , 
że dr. S try jeńsk i k ierow ać będzie n a ­
dal ak c ją  zarów no w ojew ódzką ja k  i 
m iejską, p rzy  w spó łpracy  m ajo ra  
Miiiego.

Św i ę t a  w i e l k a n o c n e  d l a  ż o ł
NIERZy ZYDOW. Onegdaj rozpoczęły się 
święta wielkanocne. Zołnierze-Żydzi go­
szczeni są przez przeciąg 8 dni przez kra ■ 
kowską Gminę Żydowską i Związek Kom­
batantów żydowskich.

RADIOWE
wszystkich fabryk p o l e c a  

na korzystnych warunkach, 

specjalna, f a c h o w a  firma 

radiowa

'ANT N I
K R A K Ó W , S T A R O W IŚ L N A  1 .

naprzeciw Głównej Poczty. 

Telefon 178-77.

Raty miesięczne jnż od Zł 10
Przyjm ujm y obligacje P o ­

życzek Państwowych.

pow ał ojciec i najbliższa rodzina , 
oraz tłum y publiczności. W śród p u ­
bliczności na pogrzebie przew ażały  
kobiety.

NIEDZIELA, 28 MARCA 1937. 
Kraków.  8 z Warszawy: sygnał czisn  

i pieśń „Wesoły nam dziś dzień ', 8.30 
z Poznania: koncert w wyk. ork. wojsk. 
9.00 Transmisja nabożeństw, ok. 10.30 m u­
zyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu, hejnał;
12.03 z Poznania: „W esołego jajka rewia;
14.15 z Warszawy audycja dla dzieci;
14.35 z Warszawy: Polska kapela ludowa:
15.35 z W arszawy: Słuchów. „Wiesław' ;
16.15 Koncert solistów; 17.15 Muz. tan. 
z W ilna; 18.05 Moz. tan. ze Lwowa; 19 
Program; 19.05 Koncert muzyki popular­
nej; 20.00 Chór Dana; 20 30 „Pan Koma- 
rzewski w piekle", oprać Stan. W asylew- 
skiego; 21.05 „Rycerskość wieśniacza" o 
pera (p łyty); 22.35 Muzyka taneczna

PONIEDZIAŁEK. 29 MARCA 1937 
Kruków. 8 Sygnał czasu i pieśń; 80.3 

Koncert poranny w wyk. orkiestry dętej; 
8.55 Program; 9 Transmisja nabożeństwa; 
10 30 Płyty. 1157 Sygnał czasu, hejnał.
12.03 Poranek muzyczny. W  przerwie ok. 
godz. 13 „Ostatnie premiery"; 14: Koncert 
reklamowy; 14.35 „Drewniany kogut i p i­
sane jajko gawęda dla dzieci; 14.50 „Smi 
gus na Kleparowie, wodewil; 15.30 „Dużo 
siły, krzepkiej mocy, po radosnej W ielka­
nocy" słuch, dla wsi; 16 Muzyka polska, 
16.30 Słuchowisko „Panna mężatka"; 17 
Podwieczorek przy mikrofonie; 19.10 Re­
cytacja prozy; 19.30 „Dyngus" ork. , chór 
PR. —  transmisja do Londynu; 20 Płyty 
20.40 Dziennik wiecz i pog. ah*. 20.55 
W iadomości sportowe; 21.15 Recital skrz. 
W. Niemczyka; 21.45 Płyty.

„CZY WIECIE JAK POWSTAŁA PIO­
SENKA? Na ten temat bęazie rozmaiuiat 
dnia 30-gc bm. tj. we wtorek o godz. 15.30 
dr. Jan fteguta z red. K. Mullerem. Poru­
szą oni w  tej rozmowie ilustrowanej p ły  
tami gramofonowym i  i powstawanie nnj 
bardziej znanych piosenek, omówią współ
pracę autora z muzykiem, rozważą czy  
piosenkę kabaretową można uważać za  
dzieło sztuki, a wreszcie uwzględnią d o ­
datnie i ujemne strony tłumaczeń piose­
nek zagranicznych

HANKA ORDONÓWNA, świetna nasza 
pieśniarka, której każdorazbowy występ  
jest entuzjastycznie przyjmowany i poz& 
stawia moc wrażeń artystycznych, wystąpi 
z jedynym wieczorem humoru i niefraso 
bliwej piosenKi w poniedzmałek 29 bm. w 
Starym Teatrze. Znakomita artystka w y­
kona bogaty program, którym zagranicą 
odniosła wielki sukces.

ŚWIĄTECZNA POMOC DLA BEZRO 
ROTNYCH. Obywatelski Komitet Pomocy 
Zimowej objął swą pomocą bezrobotnych, 
którzy ukończyli w okresie przedświątecz­
nym pobieranie zasiłków z Funduszu Bez­
robocia, przyznając każdemu po 1 kg mą 
ki, wędzonki i strucli. Pomoc tą uzyskali 
bezrobotni dzięki poparciu prezydenta di 
Kaplickiego.

BEZROBOTNI członkowie Związku Żyd. 
Uczestników W alk o Niepodległość Polski 
w Krakowie składają tą arogą serdeczne 
„Bóg zapłać" Zarządowi Okięgu, Zarzą­
dowi Oddziału oraz Zarządowi Bratniej 
Pomocy za tak hojne dary w postaci de­
putatów żywnościowych na święta, jakimi 
ich w tym roku obdarzyli.

W eso łych  Świąt
zasyła swym P. T. Odbiorcom

ZIARNO
Polska wytwórnia cheba zdrowia 

i młyn walcowy 
Spółka Ak.yjna w Krakowie



KRUKOWSKI k u r i e r  w i e c z o r n y

Megalomania Trzeciej Rzeszy
„D w ó c h  Niem ców
Z naną jes t rzeczą, iż p rzy ro st lu d ­

ności jest różny  w e w szystkich  k ra ­
jach . K w estia ta  jest n iezm ierna w a­
żna d la każdego, n aro d u  gdyz od przy 
ro stu  ludności zależna jest jego p rzy ­
szłość. S tąd  też b io rą  się np. w  takiej 
F ran c ji, gdzie p rzy ro st jes t m in im al­
ny, rozpaczliw e głosy, w różące szyb­
ki upadek n aro d u , d latego przecież 
M ussolini rozdaje p rem ie we W ło­
szech m ety iko  za posiadanie dzieci, 
a le  już każdej parze małżeńskiej!

F ak ty  te św iadczą o w ielkim  zna­
czeniu, jak ie  p rzyw iązu je się do tej 
spraw y.

Zobaczm y teraz, co m ówią cyfry 
o rozw oju  różnych  narodów  w E u ro ­
pie. S ta tystyka u łożona jest według 
gi up plem iennych.

I tak  n. p : L udy g erm ańsk ie  liczy­
ły  w ro k u  1810 —  59 m ilionów , t. j. 
31.0 proc., w ro k u  1930 —  149 m ilio- 
uow t. j. 30 proc., a w ro k u  1960 b ę­
d ą  liczyć 160 m ilionów , t. j. zaledwie 
26 proc.

L udy rom ańsk ie  Lczyły w ro k u  
1810 —  63 m iliony  tj. 33.7 proc., w 
1930 —  121 m ilionów  tj. 24.4 proc., 
a w r. 1960 będą liczyć 133 m ilionów  
tj. zaledw ie 22.3 proc.

L udy słow iańskie liczyły w r. 1810 
65 m ilionów  tj. 34.7 proc., w r. 1930 
225 m ilionów  tj. 45.6 proc, a w ro k u  
1960 będą liczyły 303 m iliony tj. 50.8 
procent.

U rzędow nie, bo przez PAT, zapo­
w iada się konsekw entną i energiczną 
w alkę z d rożyzną i spek u lacją Jeżeii 
ludność m a pow ody do w dzięczności 
wobec rządu  za różne jego poczyna­
nia w jego in teresie , to za akcję  prze- 
e iw d ro ży in ian ą  w dzięczność ta by ła­
by i w ielką i zasłużoną.

O co chodzi w tym  zagadnien iu? Ud 
blisko dw óch m iesięcy ludność z n ie ­
pokojem  odczuw a w zm ożenie się d ro ­
żyzny w szystkich praw ie artyku łów  
pierw szej potrzeby. L udność m iast 
odczuw ała p rzykro  w zrost drożyzny 
środków  spożywczych, ludność wiej- 
oka drożyznę artykułów  przem ysło ­
wych. Co do artykułów ’ spożywczych, 
zaczęła się praw dznva orgia: drożało  
poprostu  w szystko. Od chleba, m ąki, 
ja rzy n , nabiału , w ędlin  —  nie było a r ­
tykułu , k tó ryby  nie podrożał o 20— 50 
proc. Działo się to w b iały  dzień pod 
najn ik lejszym i pozoram i albo zupeł 
nie bez pozorów  — tak  się spekulacji 
podoba.

C zynniki publiczne, pow ołane do 
czuw ania nad  cenam i, rolnly co m o­
gły. Co p raw da, nie w iele mogły, po ­
niew aż kom petencje ich w dziedzinie 
cen są ograniczane. Z najdu ją  się je ­
d n ak  pośrednie drogi, aby bodaj p rze­
szkodzić najgorszym  wwbujałościom : 
pilnowTano istn ien ia  cenników’, ro b io ­
no rew izje san ita rn e  i t. d. T eraz —  
wedle zapow iedzi —  m a się rozpocząć 
skoncen trow ana w alka.

Jeszcze się nie rozpoczęła, u już 
znaleźli się obrońcy  najw iększych  w y­
zyskiwacz}’: k arle li. W skazuje się z 
przekąsem , że już raz p róbow ano  n a ­
g iąć —  siłą i persw azją  —  k arte le  do 
n ieśrubow an ia  cen: sku tek  był m ini-

z n a t z y  w ięcej, n iż
ona ko rzy stn a  dla ludów  rom ańsk ich  
i germ ańskich , w span ia łe  p ersp ek ty ­
wy rozw oju o tw iera ją  się przed Sło­
wianami.

Ale dla Niem ców nie jest to p rze ­
konyw ujące. N iezm iernie in te re su ją ­
ce jest w tym  w ypadku  zdanie p rasy  
n iem ieckiej, k tó ra  tw ierdzi, iż ,.jeśli 
liczba u rodz in  ludów  słow iańskich  
jest bardzo  w ysoka, to nie znaczy 
wcale, iż jakość tych  ludzi stoi w y­
żej*. W edług N iem ców n a  p rob lem  
ludnościow y sk ład a ją  się dw a czyn- 
niŁi. 1) pow iększenie liczby ludności,
2) polepszenie jakości. Nie m ogąc po­
chw alić  się p ierw szym , Niem cy w y­
raźn ie  zaznaczają, iż odpow iednią re ­
ko m p en satą  w yznaczyła im  n a tu ra  w 
drugim . Niemcy bow iem  „w yraźnie 
g ó ru ją  n ad  Słowianami**.

N iezwykle ch arak tery sty czn e  dla 
tej pew ności siebie są słow a jednego 
z n iem ieckich  p isarzy  —  W ilheuna 
Stappla:

„Czyż w ielki i szlachetny  naród  
niem iecki m a się szeregow ać obok ja ­
kiegoś lu d u  w schodniego, w yniesio­
nego przez zwycięzcę do godności n a ­
rodu?... Jak aż  różnica, czy jesteśm y 
n iem iecką w iększością czy m niejszo­
ścią? Cóż po te j głupiej statystyce?  
Jesteśm y Niem cam i, a jak o  Niem cy 
obojętne czy w m niejszości czy w wię 
kszości —  pierwsi. Gdyby w całej 
Polsce m ieszkało tylko dwóch N iem ­
ców’, to stanowiło więcej aniżeli mł-

m alny. Jak o  n a  k lasyczny p rzy k ład  
w skazują na k a rte l cem entow y, k tó ry  
v,-prawdzie został rozwiązany’, ale m i­
mo to p o tra fił „na pojedynkę** tow7ar 
swój podrożeć. K artele sam e też się 
b ro n ią : papierow y rozw iązał się, żela- 
zno-hutn iczy  grozi, Pan Bóg wie, jak ą  
ka tas tro fą , jeżeli nie pozw olą m u pod­
wyższyć cenę żelaza i t. d.

Ludność m a nadzieję, że rząd  ani 
groźbam i, ani „argum en tam i n au k o ­
wymi nie da się pow strzym ać od 
w ejścia na zapow iedzianą drogę w al­
ki z drożyzną i spekulacją. W ym aga 
tego nawret in teres państw ow y Każdy 
wTie, żc podrożenie artyku łów  pierw’- 
szej po trzeby pociągnie za sobą —  tu 
i ówdzie nawTet już się rozpoczęły 
w alki o podw yżkę płac. Czy zapo­
m niano  już zeszłoroczne przejścia, 
k tó rych  drugie w ydanie m e leży chy­
ba w niczyim  interesie . T rzeba sobie 
i innym  tw ardo  pow iedzieć: in teres 
publiczny jest ważniejszy’ od in teresu  
choćby jak  potężnych jednostek .

W alka z drożyzną niem a nic wrspól- 
nego z tak im  czy innym  nastaw ieniem  
politycznym . To jest p rosty  interes 
żołądka, a w iadom o, że pusty  żołądek 
jest czasem  złym  doradcą.

Jad  donoszą z B erlina, na szosie 
kolo G ruiienau, w-e środę ran o  po li­
c jan t p a tro lu jący  na  row’erze został 
zastrzelony  przez jakiegoś podejrza- 
neg oosobnika, k tórego  chciał aresz-

m ilion H o la k 6 w “
lion Polanów, gayż są właśnie Polsi- 
kami“.

Nie w iadom o, co  w pierw  w tych 
słow ach podziw iać, czy bezczelność 
i tupet, czy m egalom anię i ogłupienie. 
W  każdym  razie  m ocno m usiał ude­
rzyć Niemcom do głowy po p rzeczy­
tan iu  statystyk i, jeśli p o tra fili się na 
coś podobnego zdobyć. Jest to  zresz 
tą  p rosty  w niosek z teo rii rasistow ­
skiej.

Nie w iadom o tylko dlaczego z p o ­
w odu bądź co bądź u trzy m an ej w 
pow ażnym  tonie książk i S ieby zro ­
biono u nas tyle hałasu , a  n a  te w y­
b ryk i niem ieckie p a trzy  się przez pal-

Z nany w arszaw sk i p rzedsięb io rca 
budow lany p. P ronaszko  w n as tęp u ­
jący  sposób p rzed staw iar („Codz. Ga­
zeta Ilandl.**) w idoki na sezon bu d o ­
w lany  w b. r.:

1) z pow’odu zm niejszenia kredytów7 
przez B ank Gospod. k ra jow ego  (o tern 
p rzed  k ilk u  dn iam i pisaliśm y, przyp. 
K. K. W.) m oże n astąp ić  osłabienie w 
ru ch u  budow lanym  Po po trącen iu  
specja lnych  k redy tów  pozostaje na 
cele czysto budow lane w łaściw ie ty l­
ko jak ieś 11 m ilionów  zł.

2) Pozatem  BGK zm niejszył k red y ­
ty budow iane w’ 6 wielŁ ich m iastach

« (m. in. i w Krakowie) z 40— 50 na 25 
do 30 proc. kosztorysu;

3) Na osłabienie ru ch u  b u dow lane­
go w płynie też tendencja  drożenia ma-

Donoszą z B iałogrodu o podpisan iu  
p ak tu  o n ieogresji m iędzy W łocham i 
a Jugosław ią. Byłby to znaczny su k ­
ces dyplom acji w łoskiej, gd}ż jeszcze 
k itka la t wstecz p ak t taki byłby nie 
do pom yślenia.

S tosunki m iędzy Jugosław ią a W ło­
cham i były jaknajgorsze . W  Jugosła­
wii nie zapom niano, w jak i sposób 
zabrali je j F ium e i p a trzan o  z n iepo­
kojem  na im peria lis tyczną politykę 
p aństw a 40 m ilionow ego wobec 15 m i­
lionowego. Stąd w ynik ł p ro fran cu sk i 
k ieru n ek  polityki jugosłow iańskiej, 
uw ieńczony podobno zaw arciom  so­
juszu  przez zabitego później k ró la  A 
leksandra.

Dziś w iele się zm ieniło. Jugosław ia, 
państw o czysto chłopskie, oddaliła się 
od dem okracji . od k ilku lat m a ustró j 
na pół iaszystow ski. Z C horw atam i, 
k tó rzy  czują się przez W łochy n a j­
b ardzie j zagrożone, żyje się w’ Biało

tować. Sjirawcy naraz ić  nie w ykryto . 
Policj i w zyw a do sk ładan ia  je j wszel 
k ich  zeznań, m ogących przyczynić się 
do w ykrycia zbrodni.

ce. Czy to m a być o fia ra  na  ołtaTTfs 
„polsko-niemieckiej** p rzy jaźn i?

Jeśli tak , to m usim y stw ierdzić, iż 
stanow czo za w iele o fia r pośw ięcam y 
dla tej m ocno p rob lem atycznej p rz y ­
jaźn i N ajw iększą jest o fia ra  złożona 
z m niejszości po lsk iej Czyż m am y 
p raw o  napom nieć o jej losie i pozw o­
lić n a  gnębienie sw ych b rac i na Ś lą­
sku  O polskim ? Przecież Niemcy o 
sw oją m niejszość d b a ją  w Polsce. P o ­
siad a ją  szkoły, przyw ileje, nigdy nie 
m ieli żadnej p rzyczyny do skargi.

Czyżby to, że m e chcem y się u po­
m nieć o nasze p raw a  m iało  oznaczać 
pew nego rodzaju  „Minder-wertigkeltii- 
gefiihfi*4 (poczucie niższości)?

Bo to chcą Niem cy w m ów ić, o p eru ­
jąc  poglądam i, k tó re  przytoczyliśm y. 
Ale ten  typow y szał m egalom anii n ie ­
m ieckiej nie m oże w yw rzeć n a  nas

terialow nudów Ianycti. Cegła m a p o ­
drożeć o 5 proc. (w zeszłym  roku  jiła- 
cono w7 W arszaw ie 58— 60 zł. za 1000 
sztuk); żw ir i p iasek m ają  też p o d ro ­
żeć; drzew o już jiodrożało, tak  sam o 
w apno i żelazo. W ogóle kwestia cen 
zależną jest oa akcji rządu, k tó ry  wie 
doskonale, jak ie  znaczenie m a ruch 
budow lany;

4) Możliwa też jest podw yżka k o ­
sztów  robocizny, poniew aż robotnicy, 
w obec kończenia się w ażności i nu owy 
zbiorow ej —  niew ątp liw ie w ystąpią 
z żądaniem  podw yżki

k o n k lu z ja  p. P. jest tak a : „Jeżeli 
n ie lepiej, to gorzej tegoroczn} sezon 
budow lany nie pow inien się przed-

grodzie jak  ko t z psem  Byłoby do po ­
m yślenia, że . jedna d y k ta tu ra  łatw o 
jio rozum iała się z d ru g ą  —  czy jed 
n ak  tak .e  porozum ienie może m ieć 
trw ałość?

Kongres 
socjalistyczny

Paryż. PAT. Na po rząd k u  dzień 
nym  w yznaczonego na dzień 18-go 
kw ietn ia  do M arsylii kongresu  P artii 
Socjalistycznej S. S. 1. O. zn a jd u je  się 
m. in. sp raw a dyscypliny p arty jn e j, 
k tó ra  —  jak  in fo rm u je  „Le Journal** 
w ypełni pow ażną część obrad.

Już od szeregu tygodni kierow nicy 
p a r t ' socjalistycznej są pow’ażnie nie 
zadow oleni z działalności organizacji 
socjalistycznej d ep a rtam en tu  Se kwa 
ny, k tó ra  n iety lko  prow adzi politykę 
sk ra jn ie  lew icow ą, lecz także niejod-. 
n o k ro tn ie  posuw a się do zbyt daleko 
idącej k ry ty k i rząd u  i w ładz p a r ty j­
nych. Na sku tek  tych  w ystąp ień  n ie­
daw no skonfiskow any  został num er 
o rganu  m łodzieży socjalistycznej 
„Jeune G arde“ za a tak i przeciwko 
rządow e. N iektórzy członkow ie sym ­
patyzu jący  z ugrupow aniem  tzw. „le­
w icy inw olucyjnej'* zajęli rów nież po 
zajściach w’ Clichy stanow isko, od­
biegające od w iększości p a rtii i zbli­
żone raczej do stanow iska k o m unis­
tów.

Ja k  z tej staty styk i w ynika, nie jest

Byle do końca

T a je m n ic zy w y p a d e k  na szosie
f » o c f  i T e r l i n e r f f

w rażenia.
M ieczysław W innicki.

P r z e g l g r f  g o s p o d o r c z u

/Mieświeine widoki 
m ero n a  h o d o w la n e g o

stawńać*

P rzy ja źń  w ilka z  owcą
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Święta a alkohol
C z y  \Mw$nt

i s t n i t a i  ęjęj i z e c z y n i s i o ś c i ' ?

Nie chcę też p isać przeciw  piciu a l­
koholu >v różnych  postaciach  podczas 
św iąt. Byłaby to  zresztą darem na ro ­
bota , żaden poprostu  człow iek o 
w szystkich k lepkach  nie m ógłby so­
bie w yobrazić św ięta bez tzw. wódecz- 
ności. Czemże bow iem  przyjąć k rew ­
nych i znajom ych, k tó rzy  tradycy jn ie  
w tych dniach św iątecznych sk ładają  
sobie naw zajem  w izyty? Może h e rb a t­
ką  i czarną  kaw ą? Zaraz palec w sk a­
zujący w yciągnąłby się w k ie ru n k u  
tak bliskiego —  K obierzyna.

Rzadko się zdarza, aby ktoś — czy 
się poczuw a do w iny, czy m e —  sam  
zażądał sądu nad  sobą. A już chyba 
nie zdarzyło się to z żadnym  m in i­
strem , aby p rag n ą ł stanąć  p rzed  T ry ­
bunałem  S tanu  za praw dziw e czy u 
ro jone przew in ien ia  w urzędow aniu .

A jed n ak  znalazł się i to w Polsce 
taki m in ister. M ianowicie b. m in ister 
sk arb u  p. Zaw adzki w piśm ie do m a r­
szałka Sejmu p. C ara żąda postaw ie­
n ia  go p rzed  T rybuna łem  Stanu. P i­
smo b. m in is tra  m a ciekaw ą p rze­
szłość: podczas dyskusji w Sejm ie nad  
zam knięciam i rachunkow ym i pos. D ę­
bicki — pow odując się na sp raw ozda­
nie N ajw yższej Izby K ontroli —  p o ­
w ołując się n a  sp raw ozdan ie N ajw yż­
szej Izby K ontro li —  zarzucił m in i­
strowa skarbu  w gabinecie L eona Ko- 
-jjb ’ skiego w łaśnie p. Zaw adzkiem u 
1ozrzutną i niecelow ą gospodarkę f i­
nansow ą w la tach  1934— 35. Pos. Dę- 

icki doszedł do konkluzji, że za le 
p rzew inien ia należałoby b. m in is tra  
sk arb u  pociągnąć do odpow iedzia lno­
ści konsty tucy jnej t. j. oskarżyć przed 
T rybunałem  Stanu, z różnych  jednak

m y sobie niszczyli nerw y, żołądek i 
sw e części ciała, reagu jące  n a  alkohol, 
szczególnie w w iększej tj. św iątecznej 
ilości skonsum ow any. O w ydanych 
p irn iąd zach  nie w arto  naw et m ówić, 
ho k to  na św ięta liczy się z p ieniądz- 
m i? Kto je m a, w ydaje lekką ręk ą  i 
k io  ich niem a, zaciągnie ła tw iejszą  w 
okresie  św iątecznym  pożyczkę. Byle 
się postaw ić, bo co powdedzą? Nazwą 
człow ieka dziadem  czj sk n erą  —  p as­
kudne przezw iska d la człow ieka u w a­
żającego na swą renom ę.

K onkluzja? P ijem y jak  zawsze.

pow odów  takiego w niosku  nie posta 
wił.

Otóż p. Zaw adzki yr sw ym  piśm ie 
żąda, aby w łaśnie go oskarżono  i g ro ­
zi, że gdyby Sejm  tak iego  w niosku nie 
uchw alił, będzie to uw ażał za niea- 
p robow anie zarzu tów  pos. D ębickie­
go jak o  n ieuzasadn ionych  i złośli­
wych.

Z daje się, że Sejm  nie będzie się 
spieszył z uchw aleniem  tak iego  wnio- 
sku

Raz jeden  Sejm  w r. 1927 p róbow ał 
oskarżyć m in istra  sk arb u  (Czecnowi- 
cza) i w iadom o, jak  sm utno  ta  p róba  
d la Sejm u skończyła się. W praw dzie 
Sejm  obecny m a inne stanow isko  niż 
poprzednie, ale —  strzeżonego P an  
Bóg strzeże: lep iej nie zaczynać, po ­
nieważ nigdy nie w iadom o, jak  to  się 
m oże skończyć.

P. Zaw adzki może być spokojny: 
nie będzie oskarżony.

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
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Szwedzki h is to ry k  lite ra tu ry , prof. 
B erndt Hage, zająw szy  się zbadaniem  
czy ibsenow ski P eer Gynt is tn ia ł rze ­
czywiście, doszedł po d ługoletn ich  stu  
d iach do w niosku, że postać ta  nie 
jest bynajm niej w ym ysłem  fan taz ji 
w ielkiego d ram a tu rg a  norw eskiego.

P eer Gynt, albo też P ed er Gynt —  
jak  go czasam i także nazyw ano, ist 
n ia ł w rzeczyw istości w połow ie 15- 
go w ieku i znany był pow szechnie w 
południow ych do linach  górzystej p ro  
w incji D alekarii, k tó re j m ieszkańcy 
znani są ze swej zacności i p rzy w ią­
zan ia  do tra d y c jj.

P eer Gynt pow rócił pod koniec 
swego aw anturn iczego żyyvota do o- 
kolic tych, a  n a  żądanie Solvejgi, 
k tó ra , jak  się okazuje, jest rówmież 
postacią  h isto ryczną i nazyw ała się 
w rzeczyw istości K rystyną, có rką  
O lafa

W  dokum encie, znalezionym  przez 
p rof. Hagego, Peer Gynt w ym ieniony 
jes t w 1476 r., jak o  speku lan t w w iel­
k im  stylu, zn ienaw idzony przez lu 
dność, poniew aż drogą nieuczciw ą do

W  Rosji, jak  w iadom o, p iją  wiele 
herbaty . M ieszczanie, chłopi i ro b o t­
nicy p iją  jej moc. Pisze naw et o tern 
Lew Tołsto j w swej now eli „P an  i s łu ­
ga , gdzie podaje  żal tego drugiego, że 
m usi w yjechać w zadym kę śnieżną z 
ciepłej karczm y po wTypiciu  zaledw ie
7 szklanek czaju

P ito  herba tę  przew ażnie bez cukru , 
chyba w „lepszych dom ach". W  pub- 
blicznych czajn iach  był różny zw yczaj 
n ieużyw ania cu k ru : w pew nych w ie­
szano kaw ałeczek  cu k ru  n a  sznurku  
nad  stołem  i każdy  gość m ógł przyg­
lądać się tem u  specjałow i; w innych  
i te j nam iastk i nie używ ano, pozosta­
w iając gościom  „dom yśleć" się, że m a 
cuk ier p rzed  sobą. Z resztą cuk ier był

szedł do posiadan ia  ogrom nych ob ­
szarów  ziemi.

Z biegiem  czasu b o h a te r ibsenow ­
ski znalazł się zaw ikłany z tego p o ­
w odu w k ilka  procesów, czego św ia­
dectw em  są odnalezione n iedaw no 
pożółkłe a k ta  sądowe.

F an tastyczne opow iadania i dow o­
dzenia P eer G ynta w sądzie w płynę­
ły bardzo  na ukształtow anie się w 
um yśle Ibsena postaci jego bohatera.

Pom im o jed n ak  tych procesów  u ro  
dzony bojow nik  szedł dalej p rzebo­
jem , wTdając  się w coraz szaleńcze 
przedsięb iorstw a, aż w końcu pew- 
negc dn ia  pow ichnęła m u się noga i 
cały olbrzym i jego m ajątek  obrócił 
się w niwecz.

.Wówczas stał się błędnym  ryce­
rzem , w iodący żyw ot aw anturn iczy . 
Gdy zaś n a  żądanie Solvejgi pow rócił, 
znienaw idzony i ścigany za swe o l­
brzym ie długi, do ukochanej D aleka­
rii, spo tkał go koniec żałosny. W y k u ­
rzony z jask in i, do k tó re j się schronił 
pod A m sbergiem , pochw ycony był i 
n a  śm ierć skazany.

rzeczą drugorzędną —  g ru n t to był sa­
m ow ar i czajn ik

T ak  sam o i u  nas p ry d u m k a  w esz­
ła w używ anie i n iety lko  odnośnie do 
cukru . Istn ie je  np. w iele rzeczy, k tó re 
d la m ieszkańca m iasta  w ydają  się 
czem ś n a tu ra ln em , podczas gdy na 
wsi albo są wogóle n ieznane albo są 
ra ry tasem  od w ielkiego św ięta. W ia- 
dom o przecież, że dużo dzieci ch ło p ­
skich nigdy nie m iało  w ustach  cuk ru ; 
w iadom o też, że na  wsi je się m ięso 
dwra razy  a m oże raz w ro k u  i na  W iel 
kanoe A przez 364 dni? Z adaw alają  
się p rzy d u m k ą albo, gdy zjeżdżają do 
m iasta, po jch law ką tj. p rzyg lądan iem  
się^ przez szyby w ystaw ow e.

Pozostaniem y więc, czy to się kom u 
podoba czy nie,-przy tradyTcji i będzie-

K to ś pragnie być o s k a rżo n y m ?

1 „p ry d u m k ą ”  c zy  z  „p ry h la d k ą ” ?

K azim ierz W a y d o w sk l. 15

""'akie jest życie...
— P ani m ilczy. Nie chce pan i być szczerą... A m oże nie 

w ypada? Zapew ne! Kobiecie nie w ypada się przyznać, iż wie, 
że jest k o ch an ą  H a no, to  trudno! Muszę pan i dopom óc. A więc 
tak. Kocham  panią, a m iłość jest czemś, czem u tru d n o  się 
oprzeć. P an i sam a pow inna to  w iedzieć. Chcę, aby pan i m ogła 
m nie p rzejrzeć na w skroś, aby pom iędzy nam i nie było żadnej 
w ątpliw ości, P rzyznaje  zatym , że b ron iłem  się p rzed  tym  uczu­
ciem , ono wrszakże było silniejsze odem m e...

Zosia słuchała  tych  słów, k tó rych  tak  p ragnęła, a zarazem  
się bała, z zap arty m  oddechem . M iała w rażenie, że coś w ali się 
n a  n ią  i p rzy tłacza  ją  swoim  ciężarem , to  znow u, że leci w bez­
d enną przepaść, z k tó re j w ydobyć się nie będzie w stanie. C hcia­
ła  coś pow iedzieć, ale ust nie m ogła otw orzyć, głosu z gard ła  
w yd ibyć m e m ogła.

B ohdan zaś, p a trząc  n a  je j zm ienioną tw arz i na jej sku 
loną postać, m ów ił dalej stłum ionym  głosem :

—  B roniłem  się p rzed  tą  m iłością, albow iem  przeczuw ałem , 
że pan i przyrw iązana jest do nauk i, m yśli o zawodzie, k tó rem u  
się chc ia ła  pośw ięcić a k tó ry  przyznaje, m oże się pan i u śm ie­
chać, nie zechce porzucić sw ych m arzeń  i w yjść zam ąż za czło­
w ieka, naw et kochanego. J a  rozum iem  p an ią  doskonale. A jed ­
nak , p an n o  Zolio, postanow iłem  i to z całą św iadom ością, że 
czynię dobrze, uczciw ie i z pełną  abnegacją  w łasnego in teresu , 
w yzwolić p an ią  z te j niew oli ducha, w yrw ać z tej m atn i, do 
k tó re j na  oślep zdążasz, byś m ogła pójść tam  dokąd  życie cię 
w oła. Stanow czo za pięli ną i za bardzo  ponętną  jesteś pani k o ­
bietą, abyś m ogła być tylko... lekarzem . Od życia należy się 
p an i coś także. Tego zrzekać się nie wolno! Tego żaden lekarz 
się nie zrzeka, naw et n a jb ard z ie j w zięty, naw et n a jb ard z ie j 
sławni . P an i m nie rozum ie —  niepraw daż? Od jakiegoś czasu 
nabrałem  prześw iadczenia, że nie jestem  pan i obojętny i to 
daje mi podstaw ę do zapy tan ia : czy chce pan i zostać m oją 
żoną?

—  Co za szaleństw o! —  zaw ołała odruchow o Zosia.
— Szaleństw o, m ów i pani. Może m a pan i słuszność... W  k a ­

żdym  razie  to jest pierw sze słowo, jak ie  pan i dzisiaj w ypow ie­
działa. Jeden  w yraz, a tak  pełen  znaczenia i powagi. P ow tarzam , 
b y ć  może, że się pan i me m yli. Ale, jeśli nap raw d ę szaleństw o —

to obustronne! Z m ej s trony  rów nież! Kto wie naw et, czy nie 
w iększe? Bo proszę ty lko zważyć. W szak  tc bezsprzecznie m o­
żna nazw ać szaleństw em , jeżeli ktoś chce się żenić z kobieta, 
k tó ra  propozycję na  m ałżeństw o nazyw a —  szaleństw em !

—  P an  w ybaczy —  p rzerw ała  Zosia. —  Ja  dzisiaj jts te m , 
n ap raw dę m ało przy tom na. To w szystko tak  m nie zaskoczyło, 
To słowo w yrw ało  mi się z ust... może w brew  woli. J a  pan<t 
stok ro tn ie  p rzepraszam , profesorze!

—  Za co?
—  Za niegrzeczność...
— Nietyle chyba za niegrzeczność, ile raczej za niezw ykłe 

w yrażenie się. Ale m niejsza o to słowo, uw ażajm y je za n iew y­
pow iedziane i w ejdźm y w m eritum  spraw y. Czekam  zatym  
odpow iedzi na  m oje pytan ie.

A gdy Zosia dalej m ilczała, B ohdan zbliżył się do niej, n a ­
głym ruchem  przyciągnął do siebie, w ziął ją  w ram io n a  i p rzy ­
cisnął wargi do je j rozchylonych  ust.

O na nie b ro n iła  się. Pod  w pływ em  rozkosznej bezwolności 
poddała  się jego pieszczocie, a uczucie bezgranicznego szczę 
ścia opanow ało jej duszę. D opiero po chw ili uw olniła się lekko 
z jego uścisku.

A on m ów ił w dalszym  ciągu:
—  T eraz zrzekam  się fo rm aln e j odpow iedzi, w iem  bowiem , 

że m nie kochasz, a kochając, nie zechcesz w yrzec się sam a 
szczęścia i m nie go pozbaw ić. Będziesz zatym  m oją żoną, u k o ­
chaną, ponad  w szystko m i droższą.

Zosia jed n ak  czując, że życie ją  zwyciężyło i przypom nia 
wszy sobie rów nie słowa K uczyńskiego, że życie m a swoje p ra ­
wa, k tó ry ch  n ik t i n ic zm ienić nic zdoła, odezw ała się do B oh­
dana:

—  O dpow iedź się p an u  należy i ja  ją  dam . Nie m yli się 
p an  —  kocham  go od daw na, k to  wie, czy m e od pierw szego 
dnia, gdy pana spo tkałam  i oczyw iście będę p ań sk ą  żoną. Szko­
da m i trochę m ojej m edycyny, ale trudno . Rzeczy m niej w ażne 
należy podporządkow ać w ażniejszym  T ak  być pow inno!

—  Jed n ak  w ujaszek K oliński —  rzekł B ohdan żartobliw ie 
— będzie desperow ał, dow iedziaw szy się, że pan i po rzuca studia!

—  Nie sądzę —  odpow iedziała Zosia —  gdyż w yjątkow o 
co do p an a  udzielił m i dyspenzy jeszcze w W enecji.

—  Poczciw y! Muszę m u za to specja ln ie podziękow ać i °ńie- 
cam , że jego podagrę będę m iał stale w sw ojej opiece Niech 
i on w reszcie m a coś z m edycyny!

K O N I E C .
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
N a jw y żs za  mag^stratura sportow a w  Polsce

trudlM.i ua sytuacją w £jiorrie
'25 kw ie tn ia  odbędzie się w alne zgro 

m adzenie Z. Z. Z arząd tego zw iązku 
przygotow ał szereg w niosków , m ię­
dzy innym i: Celem p od trzym an ia  i- 
dei o lim p ijsk ie j i po d trzy m an ia  za­
in teresow an ia  d la niej, p ro jek tu je  u- 
tw orzenie „k ad r o lim pijsk ich"  we 
w szystkich działach sp o rtu  oraz co­
rocznie usta len ie  m inim ów' o lim p ij­
skich, przyczem  zdobyw czy m inim ów  
otrzym yw aliby  specja lne odznak: W  
tych działach sportu , w k tó rych  u s ta ­
lenie m inim ów  jest niem ożliw e, p ro ­
ponuje się nadaw ać odznak i specja l­
nie w yróżniającym  się zaw odnikom . 
Członkow ie „k ad r o lim pijsk ich"  m ie­
liby się w ciągu trzech  la t poddaw ać 
co pół ro k u  (a w końcow ym  okresie 
co  m iesiąc) badan iom  lekarsk im  przez 
lekarza, w yznaczonego d la każdego o- 
śro d k a  olim pijskiego. Z arząd ZZ p o ­
leca także p racę  sportow ą wszerz, co 
n ab ie ra  tym  większego znaczenia, że 
dotychczas b łęan ie  m niem ano, że ty l­
ko troska o rekordzistów , asów, win- 
na być udziałem  p rac  Z. Z.

O anośnie kw estii spo rtu  w szkole 
zarząd  ZZ stw ierdza, iż usportow ien ie 
m łodzieży szkolnej je s t m ało  d o sta te­
czne i ośw iadcza się za u tw orzeniem  
p rzy n a jm n ie j k lubów  m iędzyszkol­
nych, za resty tuow aniem  poprzedniej 
ilości czasu n a  w ychow anie fizyczne, 
za o rganizow aniem  m iędzyuczelnia 
nych zaw odów  akadem ick ich  i za 
przym usow ym  w prow adzeniem  w\ f. 
na w yższych uczelniach. P o nad to  za­
rząd  Z. Z. p ro p o n u je  u tu n d o w am e n a ­
grody w ędrow nej dla najlepszego k lu ­
bu  i nadaw an ie  corocznie dyplom ów  
klubow i i najlep ie j działa jącem u 
zw iązkow i sportow em u.

Dalej zarząo  p roponu je  podjęcie 
s ta ra ń  o podniesien ie poziom u sp ra ­
w ozdań rad iow ych  z zaw odów  sporto ­
wych, o zajęcie się sp raw ą p ro p ag an ­
dow ych film ów  sportow ych Co się 
tyczy sp raw ozdań  rad iow ych, juz n a j­
wyższy czas, żeby naczelna m agistra-

MIĘDZY WALCAMI.

Już trąbka gra, już konik rży, 
Zwycięska idzie wieśćT 
Milionów fest —  33,
W obozie —  66.
Zwycięzcy wzrok się glorią skrzy,  
Victoria! Brawo! Cześć!
To nie jest żadne 3 po 3,
To jest  —  66!
Endecja już w  posadach drży,
PPS w  kąt musi wleźć!
Gdzie zmieści się 33,
Tam jest  —  66! aw.

* 'Je *
PIEŚŃ SPRAWOZDAWCY SEJMOWEGO  

Nie dbam, )aka spadnie kara,
Brześć, Bereza, święty Michał,
Zawsze ja  tak będę kichał,
Jak zaswędzi w  nosie cara. aw.

* * *
Przed uniwerkiem cudzoziemiec pewien 
Podczas awantur zdziwiony się kręcił 
I tak mnie pytał: „Czy to studiujący?"  
Na co odparłem: „Nie, to są studenci"

aw .

tu ra  sportow a sp raw ą tą  się za in te re ­
sow ała. D otycnczas panow ała  w  tym  
względzie n iezw ykła m izeria . Czasam i 
aż w styd było słuchać co i jak  ci 
„spraw ozdaw cy" rad iow i in fo rm o w a­
li słuchaczy. O dnośnie co do p rasy  
zarząd  p rzed k ład a  w alnem u zgrom a­
dzeniu  w niosek o uznan ie  d la  te j p ra ­
sy, k tó ra  spełn ia  sw oje p ro p ag an d o ­
we zadania, n a to m iast postanaw ia po ­
tępić tą  część prasy , k ió ra , ugan ia jąc  
za tan ią , b rykow ą senzacją, p rzyczy­
nia się do dem oralizacji m łodzieży 
sportow ej. Zupełnie słuszne s tan o w i­
sko; tylko czasam i tą  senzacy jną ro ­
botę u p raw ia ją  p ism a, skąd  in ąd  pre- 
tendeu jące  do m iana w ielk iej" p ra ­
sy.

AVażnym jest w niosek, dotyczący 
w prow adzen ia jedno litych  zniżeK. k o ­
lejow ych. Już  najw yższy czas, by sp ra  
wa ta  została należycie uregulow ania. 
D otychczas ty lko n arc iarze  korzysta li 
z tego przyw ileju . T ru d n o , nie każdy  
zw iązek posiada za prezesa m in istra ... 
N ależałoby zastosow ać ruw ne p raw a 
dla w szystkich  Są jeszcze inne działy 
sportow e, u p raw ian e  przez młodzież 
m niej zam ożną, k tó re  w ym agają ta ­
k ich  sam ych ulg kolejow ych. Dobrze 
się w ięc stało, że o tym  pom yślał za­
rząd  Z. Z.

Na m arginesie zbliżającego si«j w al­
nego* zgrom adzenia Z Z. byłoby celo-

w e n  zaapelow ać do zarządu  Z Z., by 
przygotow a. rów nież w nioski w sp ra ­
wie odparcia  a taków  na d em o k ra ty ­
czny c h a ra k te r  sp o rtu  polskiego, oraz 
w spraw ie p róby  n arzu cen ia  —  w zo­
rem  zachodnich sąsiadów  —  sportow i 
polsk iem u m etod, obcych duchow i i 
trad y c ji polskiej. W ierzym y, że w alne 
zgrom adzenie stan ie  na  w ysokości za­
d an ia  i da należy tą odpraw ę w szelkim  
n iezdrow ym  sugestiom , p łynącym  ze 
źródeł, za truw ających  k u ltu rę  i cyw i­
lizację ogólnoludzką. (zet.)

W Al A SIE w icZ Ó W N A  
PRZYBĘDZIE DO POLSKI.

Jeszcze k ilk a  m iesięcy tem u  p ra sa  
św iatow a rozpisyw ała się o tym , że 
W alasiew iczćw na m a p rzejść n a  za ­
w odow stw o i pozostać n a  stale w A- 
m eryce. T ym czasem  okazu je się, że 
na lato  przyjeżdża ona do Polski. —  
PZLA przygotow uje d la n iej szereg 
startów  M. in w alczyć będzie w r a ­
m ach  m eczu kobiecego Polska-N iem - 
cy w Łodzi. Czy fo rm a je j popraw iła  
się po osta tn im  w ystępie n a  O lim pia­
dzie, tru d n o  pow iedzieć. W  Każdym 
razie  d la naszych zaw odniczek będzie 
jeszcze przez dłuższy czas n iedości­
gnionym  ideałem

P o lsk a  ekspedycja alpinistyczna
Buenos Aires. PAT. D ruga polska 

ekspedycja a lp in istyczna w A rgenty­
nie, złożona z p, J. T. W ojsznisa, inż. 
St. Osieckiego, dr W . P arysk iego  i 
red ak to ra  J. Szczepańskiego p rzep ro ­
w adziła b ad an ia  m eleorologiczne i to ­
pograficzne w okolicach P res Q uebra- 
das w prow incji C atam arca, przy 
czym odkry ła jezioro , k tó re  nie fig u ­
row ało  dotychczas n a  żadnej z m ap 
i k tó rem u  dano nazw ę L aguna Negra. 
N astępnie p rzep row adziła  b ad an ia  na  
szczycie Cerro Los Patos, 6.280 m tr. 
nad  poziom em  m orza, po  czym  —  
jak już o tym  donosiliśm y —  podzie­

liwszy się na  dwńe g rupy  zbadała 3 
głów ne szczyty m asyw u górskiego 
C erro de M acim iento, 6.493 m tr. nad  
poziom em  m orza, o raz szczyt N evado 
Pissis, 6.780 metrów'.

P olska ekspedycja a lp in istyczna po 
zostanie w strefie  andy jsk ie j do k o ń ­
ca m arca  ro k u  bieżącego, po czym  
w raca  do Buenos Aires, a s tam tąd  
do Poiski.

„Nasi i obcy tańcują w szopce . W  nie­
dzielę i poniedziałek o godz. 8.30 wiecz. 
ostatnie przedstawienia aktualnej szopki 
satyryczno-politycznej (100 piosenek —  
50 marionetek) w sal) Żyd. Tow. Teatralr-
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jost obecn ie  w s t a n i e  n a b y ć  
b e z p r z e c z n le  najdoskonalszy  
pod w zgtędem  t e c h n i c z n y m  
i akustycznym  radioaparat

ELEKTRIT
w znanej, fachow ej firmie

„ R A D J 0 F 0 N “
K r a k ó w , R y n e k  G ł. 5 52U
na wyjątkowo d ogod ne  spłaty

po 15 z !  miesięcznie
S p ecja ln o ść  firmy:
Usuw anie przeszkód  w odbiorze  
I irstalacja anten przepisow ych

OGŁOSZENIA. Podstaw i, obliczeń jest 1 m ilim etr w jednym  łam ie. S trona dzieli się n a  3 tam y. N ajm niejsze ogłoszenie drobne 10 słów.
CENY w złofych: I. strona 1.25. — Tekst 1.—. Nadesłane 0.75. — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.— 

Podziękowania lekarskie do 25 mm zł. 10.—. Nekrologi (klepsydry/ do 60 mm. w I. łamie zł. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W ydaw ca i re d ak to r odpow iedzialny  KAROL MULLER Drukarnia „Monopol" ud. Na Gródku 2*


